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Sobota, 26 sierpnia 1811
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 Ul. l Bgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 
30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr . w Turcyi 

28 fr., w Ameryce 8 do'. .
Przedpłata I ogłoszenia

przyjmuje się w ekspolycyi; przedpłatę przy-mu * 
w monarchii pruskiej oraz w pafistwadh do z wiązka 
pocztowego uiemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaA tylko nasze ajen 
tury, za których pośrednictwem (zob. uiż.) uiożjk 

takto przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzi-?o. Po»»*- 
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POZNAŃ, 25 sięrpma*} ,uijf
pomimo tajemnicy, jaką osłoniła obrady swe ko- 

ijya wybrana do zbadania wniosków o przedłużenie 
¡¡Izy pana Thiersa, nie przestają dzienniki francuskie 
jawaó sprawozdań z obrad rzećzonćjkoíhisyi. I tak 
jlug National porozumiała się komisya z rządem 
j względem téj kwestyi. Nowy projekt mało się co 
ni od wniosku deputowanego Rh etą t^TjMWś^rzyj- 
je tytuł prezydenta rzeczypospolitéj francuskiéj. Ćza- 
trwania wszakże jego prezydentury nie oznaczą się. 
¡gydent, którego władza zależy od zgromadzenia na- 
¡owego, pozostanie w urT^^iii/^jiił^iói^Mzfiiłittytń^óz’ 
[jtriadzenia, tylko tak' długo, dopóki się nie zbierze 
je zgromadzenie. Prezydent będzie mógł występom 
ii przed izbą, ile razy uzna tego potrzebę. Musi je- 
ukże ją wpierw o tém zawiadomić. Ministrowie będą 
iowiedzialnymi, jednakże każdy tylko za tekę, jaką 
ierży. W gabinecie przewodniczyć będzie pan Thiers. 
esztą, utrzymane zostały postanowienia projektu Ri- 

Kilka innych dzienników mówi- także, że projekt 
ednawczy przyszedłu^d^sMkh^iiie podając je- 
ukże bliższych o nim szczegółów. W rzeczywisto 
dotąd nawet niewiadomo, kto zamianowany został 

rawozdawcą. Podług jednych jest nim deputowany
Saint Alare Girardin, podług innych Vitet. Jeżeli 

uitcym pogłoskom daó można wiarę, to tyłk-o dla tego 
¡jkszoáó okazała się tak pobłażliwą pometfiiż ^UThieńS’1 
il zdecydowany, w razie gdyby stawiano zà wielką 
ozycyą, podać się z całą lewicą do dymisyi i w ten 
osób zmusić zgromadzenie do rozwiązania s ę i naka 
Ô'nowych wyborów. Ruch zresztą ńa prowincyi 
céltt rozwiązania zgromadzenia wielkie czyni postępy, 
itycye w tym względzie pokrywają się licznemł pod­
iami. Większość nie ćhce o r związaniu ani słuchać, 
aieważ wie bardzo dobrze, że tylko mała bardzo licż= 
jéj członków wybranąby, na nowo została, a w óbe- 

im stanie może jeszcze mieć nadzieję, iż potrafi prze 
wadzić swój program.

Więcój jeszcze niż przedłużeniem pełnomocnictw 
w Thiersa zajmuje się tak opinia publiczna jak 
głonkowie zgromadzenia narodowego wnioskiem o roz­
danie gwardyi narodowéj. Do znanego już czytelni­
om naszym wniosku komisji w téj kwestyi podał te 
¡poprawkę deputowany pan Marcel Barthe téj treści': 
łykał I. Gwardye narodowe zostaną rozwiązane, je­
te bataliony, które udział brały w przywróceniu 
aądku w gminach, w których przyszło do rokoszu, 
i drngiëj strony bataliony gmin, w których s okój 
ale nie był zakłócony, dopiero wtedy mają być roż- 
(zane, skoro prawo o reorganizacyi armii zostanie

[towadzone w życie.,*1
Podczas kiedy stronnictwa W ten sposób zajęte są 

imi planami, rząd francuski dokłada wszelkich usiło- 
isi, ażeby przez płacenie kontrybucji pozbyć się obećj 
jlipacyi. Times donosi pot tym względem, że fran­
cie stowarzyszenia kolejowe mają być upoważnione.
) podwyższenia opłaty .za osobę na kilometr o 
k za które to pozwolenie mają one zapłacić rządowi 
b fniliońóW franków;. Sûtn’ç tę ¡poddałby rzą<LżaM® 
pz obligacje, wystawione na wszystkie- Wielkie sto- 
roszenia kolejowe.

Cij do obrad gasteińskich panuje jeszcze ta sama 
¡(Świadomość, co jednakże bynajníniéj nié przeszk dza 
Monikom prawie całćj Europy gubić się w' różnoro- 
aych domysłach Najpowstrzymiężtiwszą w doniesifk 
iach o tych konferencyach jest praska prasa półnrzę- 
wa. I tak ministeryalna Nordd. A lig. Z tg za- 
lieszcza dziś tybo tę krótką wzmiankę: „Nadzieje 
obawy, jakie przywięzywano do zjazdu gasteińskiego, 
Mdowały dotąd swój punkt kulminacyjny w kwestyi,
»i cesarz Franciszek Józef rewizytować hé’lzie cesarza 
endeckiego, czy nie. Do Koelnische Z tg, tudzież 
1 w Augsburgu wycbodzącćj A lig. Ztg p;sżą pod 
to względem, jak się zdaje, z dosyć dobrze poinfor- 
owanego źródła z Wiednia, Że drugi zjazd odbędzie 
! w pierwszym tygodnia miesiąca września a miano- 
fe pomiędzy 5 a 9 września, jak to już oznaczono 
iprogramie podróży cesarza Francis ka Józefa.1 Pe- 
H zdaje się być jedynie
toego pomiędzy Austryą 
gan doktora

nadto, te gabinet berliński ñatee się mnsi nedriet. <eby

nie będą na przyszłość przyjmowane żadne „jękr bole­
ści“, pochodzące od Niemców austryaclich.

Kwestya niewolnictwa poruszoną została w now­
szych czasach z różnych stron'. I tak brazylijska izb£
deputowanych uchwaliła znaczną większością, iż będzie 
Obradować nad projektem do pra a, przez rząd przed­
łożonym a tyczącym s:ę zniesienia niewolnictwa i przy­
jęła już postanowienie, na mocy którego zrodzone z ro­
dziców-niewolników dzieci mają być wolnemi. Z dru- 
gićj strony rr
kre3 handlowi

IV

2 egzemplarze Dziennika Pozn., 1 Orędownika, 
1 Djabła, 12^numerów Przyj aćiela Ludu, dzienni­
karstwo niemieckie nie licząc pism beletrystycznych 
blisko 50 ma w mieście abonentów, kilku nawet mię­
dzy Polakami, którzy polskiego pisma nie abonują. 
To tćż nic dziwnego, że w miasteczku naszóm po 
Ulicach' obija się o uszy przeważnie język niemiecki, 
a niektórzy z mieszczan naszych po niemiecku lu­
bią mówić do dzieci i pomiędzy sobą.

2^- na tak niskim stopniu wykształcenia, samowie- 
dzy i poczucia narodowego znajduje się nasze mieszczań­
stwo, powodem tego brak ludzi, którzyby powinni się 

dla samego stanowiska swego mniśi oświeconązająć dla samego stanowiska' 
y mą być rząd angielski zdecydowany położyć bracią, a zapewne i ta okoliczność, że w okolicy na zego
łowi murzynów, który jeszcze zawszeprowadzony miasta wsie nieomal wszystkie w niemieckim znajdują

Q n ł-u « Aa v T> x it i U Txr Art_ ci’o rolrn ltth nn cmnfnińicza nrsię ręku lub co smutniejsza, przez właścicieli Polaków 
N emcóm 'są wydzierżawiane.’ Ztąd tćż handel i prze-

bywa nad wybrzeżem Zanzibar. Saturday Review do-; 
dAje do.Tć^wiiiiiomoś^l lihragi wyłjfźMn"Żs^libŚVi‘i‘kt'ó- . .
rych s'ę wykazuje, że d/ennik ten pragnąłby chętnie, mysi polski w miasteczku, nie mając odbiorców z oko 
żeby wybrzeże to posiadła Anglia „Terytoryum to“, licy, rozwjać się nie może i konknrencyi z niemieckim 
powi da wzmiankowany tygodnik, „podobnćm jest do nie wytrzymuje. Jakkolwiek położenie ludności pol- 
kilku naszych najpiękniejszych prowincyi indyjskich, skiej w miasteczku naszćm pod. względem narodowym 
tylko że klimat jest jeszcze zdrowszy. Znajduje się tam i materyalnym jest opłakane j z dniem każdym staje 
żelazo i węgle a ciepły klimat sprzyja uprawie, ba- się nieznośniejsze, nie jest jeszcze tak złe, aby przy 
#0ł«y?s5i:Edi iisirtsswjoą ■sm Seigan svng ,pci.e»wD9SM pracy nsilnćj naprawić się nie dało. Potrzeba tylko

O głodzie w Persyj piszą londyńskie dzienniki: prędkiego ratunku, dobrych chęci, poświęcenia i pracy
Jak się rzecz ma z kategorycznemi zapewnieniami tu- trochę, potrzeba podać rękę niezamożnćj i nieoświeco- 
tejszego posła perskiego pod względem głodu tam pa- nśj ludności—■ a zapewne w krótkim czasie obudzi 
nującego, okazuje mę z następującego telegramu posła się samowiedza i poczucie narodowe, które dotychczas 
angielskiego z Teheranu: „Teheran, 21 sierpnia. NoWe w mieście naszćm drzemie na dobre. Nadzieję tę uza- 

’-widoki większego jeszcze głodu. Natychmiastowa po sadnia w nas sąsiednie miasteczko Kobylin, w którćm
-----i ------ . .i..., _:x ludność nasza dzięki uznania godnćj pracy tamecznego

dr. Kompfą', ks. ks. proboszcza Szy per ski ego i wika­
rego Dandelskiego dziś w wcale innóm przedstawia 
się świetle, aniżeli przed kilku laty.

.W mieście naszćm niezbędną nam się widzi szkoła 
niedzielna, któfą jeden z światłych nauczycieli z powo­
łania praćujących nad dobrćm młodzieży założyć jest 
gotów. Szkoła taka, do którćj uczęszczali chłopcy po 
ukończeniu szkoły elementarnćj aż do 18 roku, życia, 
dawniejszemu laty z wielkim dla młodzieży skutkiem tu 
istniała; nauczyciel j ednakże niestety nie poparty przez 
tych, którzy z urzędu swego o podniesienie oświaty 
starać się winni, po kilku latach zbawienne to dzieło
zwinąć musfflr®- . «seKa:

iPrócz szkoły niedziełnćj pożądanćm byłoby bar­
dzo dla miasta Towarzystwo Przemysłowców, gdzieby 
młodzież rzemieślnicza — licząca tu 50 czeladników —- 
elementarnych wiadomości i zewnętrznćj ogłady nabyć 
i czas wolny od pracy zabawom nieszkodliwym moral­
ności poświęcać mogła*).

Dziś jeszćze przy dobrych chęciach zaniedbaną na­
szą ludność, stan jćj oświaty podnieśćby się dało; za 
lai kilka przy dalszćj obojętności naszćj, a nadzwy- 
czajnćj skrzętności współobywateli niemieckich byłoby 
może za późno. mvhiaf w -inoj

moc jest kónieczną, gdyż artykuły żywności coraz wię 
cśj idą w górę. Alsón.“ “ ‘ ;

.30

np I Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi wyższemu Hen ryk.o ¿i Fahle przy

nazyum w Wejherowie nadany zoatal tytuł profesora.
gim-

Korespondencye Dziennika Pozn
noi.iAi t X nsa

i opłakany stad tak-owego.
2? sierpnia.

— Potrzeby miejscowe).(Jutrosin
(Z) Miasteczko nasze Jutrosin, należące do książąt 

Czartoryskich', liczy obecnie ‘2,100 mieszkańców. Sta- 
rozakónni i Niemcy stanowią nieco większą połowę 
mieszkańców, Polaków liczy miasto tysiąc kilka dusz. 
Pbrównywając atoli stopień oświaty, stan przemysłowy 
i majątkowy obu narodowości, przekonywamy się z ła­
twością, że nar dowość polska miasteczka żółwim tylko 
krokiem podąża na drodze oświaty, dobrobytu i w ka-
żdćj prawie' gałęzi przemysłu ulega konkurencji nje- 
mieckićj solidarnie z sóbą: Złącźonćj. Miasteczko nasze 
położone na 1 granicą Szląska od wielu lat zamieszkałe 
było przez Niemców,, z którymi rzemieślnik polski

*) Czyżby si 
któiyby się ch fe 
wełro

nikt zrialeśĆ nie miał w mieżcio lub okolicy, 
zająć zawiazanfem T.ow«rzyśtwa Przewysło- 

i szkoły, niedzielnej? Jeślj Związek Towarzjstw 1 rzec y

-doić materyaiów ku Jemu, by hyłj zifeione.
(Przyp. Red. 1Dz. Potn.)
unen

stkie znaczniejsze \v mieście posiadbli • 'domy i role. 
Dziś w rynku samym, lięząć^m dwadzieścia efomów, 
Zaledwie pięć należy do Polaków — ulice ważniejsze' 
przeważnie w ręku niemieckićm, a zubożała Polonią 
wyparta z najkorzystnićj położonych domów zamieszkuje 
przedmieścia i boczne miasteczka zaułki.

O ile przewyższają nas współobywatele niemieccy
chęcią oświecania się, najlepiej tego dowodzi prywatna 
szkoła przygotowawcza do średnich klas gimnazy'1"”'’1’

kowych obecnie jeden jedyny jest tylko Polak, chociaż 
Polacy w mieście wyrównywająliczbąludnościniemieckićj 
i starozakonnćj i wielu z mieszczan naszyćh przy* dobrych 
chęciach miałoby odpowiednie środki, aby synom Swoim 
zapewnić, jeżeli nie wyższe to przynajmnićj średnie 
wykształcenie dziś niezbędne dla każdego rzemieślnika 
i przemysłowca. Liczba dzienników j rozchodzących się, 

rz. czą, że do układu spi- w miasteczku naszćm świadczy także bardzo niekorzy- 
a Niemcami nie przyszło, stnie ó stanie nasżćj oświaty; podczas bowiem gdy 

—(isaAi* ijbdaje z czasopism polskich rozMiÓ^j^^w mieście lraszęmStroussberga, berlińska Post,

(Co d moszą. do Wiednia o ugodzie z Rusinami. — Wartość 
Wiadomości telegraficznych pism wiedeńskich. — Urodziny cesa­

rza. —.Unia.)

(T) Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie podają tele­
gram ze Lwowa, z dnia 19 b. m. donoszący, że naih e- 
stnik nr. Goluchowski powiózł do. Wiednia projekt 
ugody polsko ruskićj tćj treści: Teatr ruski otrzyma 
subwencją z funduszu krajowego; na uniwersytecie lwo­
wskim ustanowione zostaną katedry z wykładem ru- 
skpn; we Lwowie i w Przemyślu utworzone zostaną 
gimnazja ruskie; w powiatach z mięszaną ludnością 
ustanawiani będą urzędnicy znający obydwa krajowe

rfaiiisb wÓavsa, aai. Kaasiiies eie jsialin
Otóż ostrzegam was przed tym telegramem, bo ile 

w nim słów tyle kłamstw. Nasamprzód nie wiem po co 
miałby hr. Goluchowski, albo ktokolwiekbądź wozić 
taki lub podobny projekt układu polsko ruskiego do 
Wiednia? - Wsak ¡« żeli ¡ala ugoda mi{dz,. nami w

Literatura
fż; y jÿ

;ań-

kowi, pozostanie imię jenerała 
toćłn zaszczytnie obok imienia 
w rzędzie tak rzadkich niestety 
myślicieli wojennych, jeżli 
dzieć, a niezmordowana 
powstania r. 1831 aż' 
zakończonego trzydzieści 
na najrozmaitszych widowniach

być zawartą, to nie gdzieindziój jak we Lwowie, na 
podstawie ustawy sejmowćj. Dalćj punkta, które jako 
nowe w telegramie tym są podane, weszły po najwię- 
kszćj części w życie już dawno, bo i teatrowi ruskiemu 
przyznał sejm subwencją z funduszów krajowych, i na 
uniwersytecie są katedry z wykładem ruskim, i w po­
wiatach gdzie ludność jest mieszana ustanawiani bywają 
urzędnicy władający polskim i ruskim językiem, gdyż 
według ustawy krajowój, nawet wydział krajowy odpo­
wiada na podania ruskie po rusku, i istnieje we Lwo­
wie gimnazyum ruskie, więc chyba po zaprowadzenie 
języka ruskiego jako wykładowego w gimnazyum prze- 
m/skićm, miałby pan Goluchowski jeździć do Wiednia'. 
Ależ to wyłącznie od sejmu zawisło, a sejm we wrze­
śniu zbierze się.

Zresztą fałszem jest wierutnym, aby hr. Gołucho- 
wski z czćmkolwiekbądź do Wiednia jeździł, gdyż od 
przybycia swego do Lwowa na urząd namiestnika nie 
ruszał się on wcale. Przedwczoraj wprawdzie wyjechał, 
lecz wyjechał' po prostu do dóbr swoich do Skały. Hr. 
Goluchowski, jak wam pisałem, jeszcze w czwartek przed 
zjazdem miał był jechaćjdó Skały na dwa tygodnie, zatrzy­
mał się jedynie z powodu zjazdu, którego istotnie ustra- 
szono się w Wiedniu, a następnie z powodu urodzin ce­
sarskich. Cala więc wiadomość o owym powiezionym 
.do. Wiednia układzie polsko-ruskim jest zupełnie fał­
szywą. Korespondent donoszący o tćm dziennikom 
wiedeńskim słyszał, jak to mówią u nas, że dzwonią, 
ale nie wiedział, w którym kościele. Jak już donosiłem, 
wypracował wydział krajowy wniosek, dotyczący sprawy 
ruskiej, w duchu znanego wniosku p. Ławrowskiego, 
i są tam różne propozycye - najrozmaitszych ustępstw 
na rzecz partyi ruskich, ale treść tego wniosku mało 
komu jest znaną, gdyż wydział krajowy wszystkie 
swoje wnioski sejmowi przedłożyć się mające w naj- 
większćj urzędowćj trzyma tajemnicy. Otóż o treści 
tego wniosku dowiedział się coś ów kolaborator telegra-. . 
fićżny prasy wiedeńskićj, a ponieważ dowiedział się 
także, że hr. namiestnik wyjechał.ze Lwowa, więc nie 
wiele o prawdę się troszcząc, zawiadomił swoich przy­
jaciół politycznych o podróży ugody ruskićj do Wie­
dnia.

Zaprawdę, trudno znaleźć dziennikarstwo tak lek­
komyślne — nie cbcę dosadniejszego i odpowiedniejsze­
go użyć epitetu — jak wiedeńskie. Co tćż to można 
się było w tych dziennikach naczytać najrozmaitszych 
bredni o zjeździe. NasamprzOU: ze zjazd się ule udał 
zupełnie, bó prawie nikt nie przyjechał; potćm znowu, 
że zjazd przybrał ogromne rozmiary z powodu nadzwy­
czaj wielkićj liczby gości; późnićj znowu, że program 
wspólnćj akcyi politycznćj ułożony przez posła Wei­
gla (słuchajcie!) został przez zjazd przyjęty; to znowu, 
że zjazd skończył się bez rezultatu, i tak in dulce in- 
finitum. Teraz znowu podają te dzienniki obok wspo- 
mnionych telegramów o powiezionćj do Wiednia ugodzie 
polsko-ruskićj telegram, iż ńa któregoś tam powołano 
do Wiednia znowu notablów polskich, a tymi mają być 
Zyblikiewicz, dr. Cżerkawski, Adam Potocki, Leon Sa­
pieha, Ziemialkowski- i Ląwrowski. Ta wiadomość jest 
niewątpliwie tyle -warta, co poprzednie; przynajmnićj 
ci z wymienionych notablów,, którzy we Lwowie bawią, 
do ■wczoraj nic o tćm nie wiedzieli, że mają się i po co 
,dó Wiednia wybierać.^ .j <

Urodziny cesarskie obchodzono u nas jak zwykle, 
przepraszam, nie jak zwykle, bo osobno dawał obiad 
hr. Goluchowski, a osobno komenderujący hr. Neupperg. 
Na obiad u namiestnika byli zaproszeni naczelnicy władz 
wraz z wydziałem krajowym, prezydentem miasta i t. d. 
U hr. Neupperg znowu byli na obiedzie sami wojskowi, 
mianowicie oficerowie sztabowi. Powód, dla czego tym 
razem nie przy wspólnym stole obchodzono uroczystość 
cesarską, jak to zawsze dotychczas się działo, nie jest 
wiadomy; pojmiecie jednak, że nie brak najrozmaitszych 
i najpocieszniejszych z tego powodu pogłosek, zwłasz­
cza, że się publiczność na hrabiego Neupperga mocno

•gniewa. .-«Katóafew s rro&oiiM nihiuhD 3
Czy wiecie, że Unia przestała wychodzić? Pomi­

mo najgorliwszćj agitacyi pomiędzy duchowieństwem 
i w sferach, na .które ultrainontanie tutejsi przeważny 
wpływ wywierają, niepodobieństwem było zdobyć tylu 
abonentów, by nawet przy znacznych ofiarach ma- 
teryalnych założycieli dziennika tego mogła się Unia 
utrzymać, bardzo mało bowiem kto uwierzyły iż intere.

dział zbiorti, memoryały, sprawozdania i przedstawienia 
okresu od 18,33 do 1841, który był rzeczywiście już

o- ’ drugą epoką politycznego życia' ł ...-.r zl «i i rrLï i
autora 

Po
i że od tego

działu zaczynam wydanie, zbioru. Po pierwsze, po­
nieważ pisma z tego okresu tyczą się sp rawy Wscho- 
dnićj poruszónćj znów nie dawno przez zniesienie ne­
utralności korzą Czarnego i mogącćj zapalić wielką 

przyczynią się do rozświecenia nie- 
p sporów wywiązujących się co chwila 

nP-» iż owła-
, dnienie morza Czarnego przez Moskwę daje rządowi 

,Wi..IStariib1ule., j'; otwiera mu
aro- woj-kowego, w zńacznćj mierze technicznych szczegółów I drogę do opanowania 

— piknie i umiejętnie opracowaną część ‘ działu pism jest naglą 
' ’ ¡»Su, - -r-

głobuijżSeńiśkićgo“1 ciągi# *r nie
celu, dowodzi nie mnićj zacności jego charakteru, jak jęk. 
szczerości patriotycznćj.' Polityczna i wojskowa pozo- metody wydawnictwa, wyrasta podjęta przez p. Lęoi
Stałość po człowieku tego rodzaju, tych doświadczeń, Chrzanowskiego praca ze zwyczajnego zbioru pism,uczone¡
przepraw i kolei, nie może być nigdy obojętną ’...... «-

Mfiew I '"zpSc ....................... .........................
wbm oaaansioB leus/ .2wi»ajusu¿k!_ f. Ęńtópj ‘ i Wschodu, jakićj litera

woj-kowo-polityczne, podawane rślędotń,'»pels!
Sielskiemu, francuakienu, tureckiemu 1 pietóoitókiwu przez 
jenerała Wojciecha Chrzanowskiego, ¿w okresie od
1830 do 1?56 rb., wydal i objaśnił zarycami. współcze­
snych zdarzeń dziejowych Leon 'ChrzafióWidti! • —' Tóm I.
— W Krakowie, w drukarni Czasu,nakładem wyda­
wcy, 1871. : ' ,'!6g9S-jx

Zbyteczną dla czytelnika znającego Wypadki 
li 1831 rzeczą byłoby przypominać stanóWiśko, 

ie w nićm zajmował jenerał Chrzanowski a miano’
!e> jakie tory rożpoczynającĆj śię o niepodległość walce po stryju pi-m 
Nazywał. Wyręcza nas we wszystkićm, cobyśmy w tym - -"1—

•Widzie powiedzieć mogli, w drugim tomie swćj Hi- 
°ryi Powstania Maurycy Mochnacki, najwymo-. z którego się przekonywamy, ze p. Leon Chrzanowski,

- - •• • a--—: nie ograniczając się ńa stanowisko prostego wydawcy,,.
stanowi udziałem swym' i pracą osobistą wielką, jeżli nie 
główną i przeważną cżgśc ęałego, przedsięwzięcia. Ale; 
toda, jakićj się umiejętny'' wyda'wca i komentator po­
śmiertnych pism jenerała Chrzanowskiego w piublikacyi 
niniejszćj trzymać zapowiada a jakićj w wydanym co 
dopiero pierwszym tomie świetną próbę składa, prze­
kona czytelnika najdowodnićj o zupełnćj prawdzie i słu­
szności powyższego naszego orzeczenia. Otóż, zbierając'

Í30

Gejszy i najprawdziwszy rzecznik i historyk jńtencyi 
’»rała w początku walki, intencyi równie genialnych, 

śmiałych, których niezrozumienie i niewykonanie 
naczelników niepewnćj woli a ograniczonych zdol­

ni, wywołało w dalszym ciągu a mianowicie pod ko- 
ec wojny^ze strony ich autora ów rozpaczliwy a tyle 
boczny w układach z jenerałem Tiemannem, w cza- 
6 dyktatury Krukowieckiego i szturmu Warszawy pe- 
r*hm. Mimo tego końca tak niepodobnego począt-

posiąda. Łatwo pojąć, iż biorąc 
przeczytawszy tytuł jego, byliśmy nie 

wojskowych i politycznych. Początek mnićj ze względów porządku chronologicznego, jak naj- 
l próbę wykonania tego wielce .uznania godnego ;za- I bliższego nam interesu narodowego przekonani, że znaj-. 
miaru~składa w wydanym co dopiero pierwszym tomie, dziemyjw pie'r wszy m tomie memoryały podawane przez 

t,,.................... jenerała Chrzanowskiego rządowi polskiemu w ciągu po­
wstania r. 1831. Nadzieja ta zawodzi wszakże czytel­
nika, ponieważ pierwszy dział zawiera '„memoryały, 
sprawozdania i projekty autora z okfęsuOdy.‘jako je-* 
nerał angielski,' przyłączony do poselstha Ay.ielkićj Bry­
tanii yv Turcji, przebywał od r, 1833 do 1842 (z małą 
pr?erwą) w Carogrodzie, w Azyi Mniejszćj, pod .Kau­
kazem, wBagdadżie i na granicy perskićj.“ „Nastę­
pujące,“ mówi w dalszym ciągu przedmowy wydawca, 
„powody skłaniają mnie, iż naprzód ogłaszam jako I

fircyi. Ogłoszenie przeto tego 
i mogą one w obecńćj chwili 

przynieść większy pożytek i silniejsze wzbudzić zajęcie. 
Po drugie, ponieważ jednego ważnegojplanu przedłożo­
nego przez jenerąła Chrzanowskiego w czasie wojny r. 
1831 nie mam w całości w pozostałych papierach a może 
powiedzie się mnie odszukać go w innćm miejscu. Dla 
tego pisma jenerała odnoszące się do wojny r. 1831, 
któreby stanowić powinny pierwszy ich dział, zamie­
szczę wraz że życiorysem autora na końcu zbio­
ru jako czwarty ich dział.“ Dział drugi ma 
obejmować pisma przedłożone., rządowi piemonckie- 
mu podczas pobytu jenerała, we? Włoszech roku 

,1848 i 49; trzeci, wreszcie «dział mają składać memo- 
‘ ryały i i oty pisane w czasie wojny ; wschodnićj od r. 
i 1853 do 1855, oraz parę rozpraw odnoszących się bez­

pośrednio do kraju naszego a pisanych w różnych chwi­
lach między r. 1842 a 1860. Pierwszy tom tego cie-
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sa kościoła są u nas zagrożone, a tćm mnićj, że pismo 
jakie w ogóle, a Unia w szczególności, może tych in­
teresów bronić.

Lyon, 23 sierpnia. 1
(Przedłużenie władzy p. Thiersa. — Prawa wojskowe. — Spokój 
w Ly.nie. — Zjazd w Gaatejnie. — Uroczystość napoleońska.—

Komuniści. — Szczegóły. — Zmarli rodacy )

(Z) Obecnie Francya przechodzi ważne chwile, które 
decydują o jéj przyszłości.

Wniosek p. Rivet z lewicy zgromadzenia narodo­
wego o przedłużenie władzy p. Thiersa na lat trzy z ty­
tułem prezydenta republiki, wywołał propozycyą p. Ad- 
net o. pozostawienie władzy p. Thiersowi w duchu u- 
mowy zawartéj w Bordeaux.

Obadwa wnioski uznane za nagłe odesłane zostały 
do komisyi w tym celu wyznaczonych.

Propozycyą p. Rivet, prowadząca do wyjścia ze 
stanu prowizorycznego i nieuewnój sytuacyi, w jakiój 
Francya od lutego zostaje, znalazłaby poparcie w kraju, 
gdyby nie przestraszała większości zgromadzenia, które 
widzi w tym wniosku stanowcze proklamowanie repu­
bliki, w skutek czego powstał wniosek p. Adnet jako 
antidotum pierwszego, — utrzymuje on nadal wła­
dzę p. Thiersa z wyrażeniem zaufania w jego patryo- 
tyzm i rozsądek, czyli przedłuża prowizoryum, ata­
kowane dziś przez rozmaite partye.

Wnioski te tak różniące się z sobą nie znalazły 
wielkiego poparcia w komisyach i w jednym z ostatnich 
listów miałem słuszność utrzymując, że status quo 
potrwa jeszcze jakiś czas gdyż podług ostatnich wiado­
mości, jakie otrzymujemy z Paryża, p. de Chambrun 
wystąpił z innym wnioskiem, który jest jakoby łączni­
kiem dwóch pierwszych; wziął on kilka punktów z pró- 
pozycyi p Rivet, trochę z wniosku p. Adnet, a opiera­
jąc się na umowie zawartéj 17 lutego w Bordeaux, pro­
ponuje oddanie nadal władzy p. Thiersowi z tytułem 
prezydenta a z atrybucyami objętemi tą umową, bez 
oznaczenia wszakże czasu trwania prezydentury; nadto 
propozycyą ta mówi, że ministrowie, którym p. Thiers 
ma prezydować, są solidarnie odpowiedzialni.

Więc i ten wniosek nie ma na celu ani monarchii 
ani republiki.

Jutro to jest we wtorek będą wysłuchane wszystkie 
raporta komisyi a w środę 23 b. m. otworzy się dysku- 
sya nad propozycyami.

W biurach komisyi miały być wymienione groźby 
i słowa niekoniecznie parlamentarne, jeden z członków 
lewicy wyrzekł do p. Dahirel, znanego burbonisty: 
„Wasza monarchia jest ładną!“ na co tenże mu odpo­
wiedział; „Moja monarchia tyle przynajmniéj jest wartą, 
co wasza bękarcia republika!“

Bękarcia republika! Należy przyznać, że zde­
finiowanie jéj jest bardzo rzetelne, gdyż wszystkie dzien­
niki republikańskie, atakujące rząd p Thiersa i żąda­
jące rozwiązania zgromadzenia narodowego, wytykają 
bardzo dowodnie, że republika nie jest rządzoną przez 
republikanów. Ojcowie więc republiki niekoniecznie są 
prawymi jéj ojcami.

Może nie zaszkodzi przypomnieć tutaj główną pod­
stawę tak zwanéj umowy zawartéj w Bordeaux 17 lu­
tego. Miała ona na celu zgodę między naczelnikiem 
władzy wykonawczéj a zgromadzeniem, — postanowienia 
zgromadzenia miały mieć ty lko na celu zawarcie pokoju, 
reorganizacyą kraju, gojenie ran pochodzących z nie- 
szczçéliwéj wojny, uwolnienie kraju od wojsk nieprzyja- 
Cifllaki^h; — kwastyw ia.4 tnnałytuayjn^ łub formą rządu 
zgromadzenie narodowe nie miało się wcale zajmować.

Podług więc téj umowy ogłoszenie republiki, cho­
ciażby na lat trzy, lub tóź przedłużenie władzy p. Thiersa 
wcale nie należy do atrybucyi zgromadzenia, lecz człon­
kowie rozmaitych partyi robili sobie wzajemne ustęp- ! 
stwa, żeby tylko zażegnać burzę, która mogłaby być wy­
wołaną przez rozwiązanie obecnego zgromadzenia.

Pan Dahirel proponował, żeby zgromadzenie zreda­
gowało jakąś konstytucyą; wskazywał on nadto panu 
Thiersowi, że coraz więcój przechyla się na stronę 
partyi republikańskiej, i że nie jest w zgodzie z komi­
sy am i rozbierojącemi rozmaite wnioski. Dla tego wi 
dzi on, że najstósowniój .byłoby ogłosić jakąś konsty­
tucyą i żądał, żeby jego wniosek był odesłanym do 
komisyi. Z lewicy otrzymał on odpowiedź, że najstó- 
sowniéj byłoby rozwiązać zgromadzenie na co p. t)a- 
hirel odpowiedział, że kraj nie może być niepokojonym 
ciągłemi wyborami.

Kilka dni przedziela tylko nas od ważnych dysku- 
syi, które, zdaje się, będą bardzo burzliwe.

Co do dzienników paryskich, to te oprócz l’Ave­
nir National i Vérité są za utrzymaniem zgro­
madzenia,— wiadomo, że republikański Siècle jest za 
propozycyą p. Rivet. Prefekt Sekwan? p. Leon Say, 
jeden z właścicieli Journal des Débats, mający 
wielki wpływ na ten poważny dziennik, jest za wnio­
skiem p Rivet, wcale nie popieranym przez Débaty. 
Pan Laboulay, jeden z jego redaktorów, wotuje za wnio­
skiem, który jest odpychany energicznie przez pana de 
Sa'nt Marc Girardin, jednego z współpracowników te­
goż dziennika. Panowie Buffet i Gambetta w biurach 
komisyi byli przeciwni wnioskowi, — zresztą p. Daru, 
b. minister, i jenerał Trochu wotują przeciw, gdy pp. 
Pelletan, Jules Favre i Ernest Picard są za nim.

Z prowincyonalnych dzienników, Progrès lyoński 
przewiduje Coup d’Etat parlamentarne, i na czele

kawego zbioru, opuszczający co dopiero prasę, sta­
nowi jeżli nie całą i organiczną historyą, to przecież 
bardzo ważny przyczynek do historyi państwa Ottomań­
skiego i sprawy Wsthodniéj od roku 1833 do 1842. 
Dziesiątek ten lat ma niezmierną wagę w dziejach Tur­
cji i Wschodu, jest epoką wysiłków cara Mikołaja, by 
na podstawie dwóch wielkich orężnych powodzeń, w woj­
nie tureckiéj z r. 1828—1829 i w wojnie polskiéj z r. 
1831, bądź to wstępnym bojem, bądź to trady­
cyjną bronią Moskwy wobec słabszych sąsiadów — pod­
stępem, posunąć granice swe w środkowćj Azyi, 
wpływ ws echwładny nad Dunajem i Morżem Czar- 
nénr W dążeniu tém ma Moskwa dwóch silnych sprzy­
mierzeńców, z jednéj strony bezwiednią a przynajmniéj j 
wąchającą się i niepewną siebie politykę mocarstw za- 
chodnich i Austryi, z drugiéj ambicya baszy egip- 1 
skiego, Mehemeda Alego nie mówiąc o dezorganizacyi ’ 
wewnętrznej, o bezbronności, o nieudolności mężów sta- ! 
nu i jenerałów państwa Ottomańskiego. Szanowny wy- ' 
dawca pism jenerała Chrzanowskiego skreśla nam w po- ' 
przedzającym memoryaly i noty autora Zarysie hi­
storycznym dzieje zwycięzkiego rokoszu Mehemeda 
Alego w r. 1832, obraz panowania Moskwy nad Duna­
jem z warownym kluczem Sylistryi, genezę smutnego 
owego traktatu w Unkiar-Skelessi zawartego między 
W. Wezyrem Chosrevem baszą i Moskwą w r. 1833 
a oddającego Portę Ottomańską pod opiekę carską, po­
wolne usiłowania Anglii, by Turcyą z^pod tójże epoki 
wyemancypować, nową wojnę między wicekrólem egip­
skim a sułtanem w Azyi Maiejszéj r. 1839 upamię-

pisma rozstawionemi czcionkami zachęca do podpisywa- 
niapetycyi o rozwiązanie zgromadzenia.

Niektórzy chcieliby widzieć na czele rządu p. Grévy, 
marszałka zgromadzenia, inni przewidując bliską wojnę, 
chcieliby powołać jenerała Cissey na miejsce p. Thiersa, 
wreszcie utrzymują się pogłoski, że monarchiści traktują 
o to z księciem d’Aumale, lecz opinia w kraju jest za 
p. Thiersem, który wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa przemoże wszystkie partye.

Pan Ed. About, autor książki pod tyt. Faux nez 
d’un notaire, w’tragicznym artykule dziennika Soir 
przedstawia przeciwnikom propozycyi p. Rivet taki dy­
lemat; Jeśli nie zawotujecie na trzy lata republiki pro- 
wizorycznéj. będziecie mieli Bonapartego lub robotnika 
Mégy. (Robotnik Mégy znany jest z ruchów paryskich 
socyalistycznéj natury przed upadkiem cesarstwa).

Prawo co do reorganizacyi wojska nie wiadomo 
kiedy będzie wotowane, lecz przekształcenie wojska już 
zaczęło się przez dekret p. Thiersa, znoszący pułki u- 
łańskie, jakie wedle ostatnich doświadczeń okazały się 
niepraktycznemu Pułki ułańskie wcielone zostały do 
dragonów, a tylko dwa pułki przez wyciągniącie losów 
zostały w lekkiéj kawaleryi, mianowicie" jeden pułk uła­
nów przekształconym będzie na huzarów, drugi zaś na 
strzelców konnych. Wedle zaś moich prywatnych wiado­
mości, zakomunikowanych mi przez jednego z wyższych 
oficerów, ubranie wojska będzie zupełnie zmienione ; u- 
branie wojska ma być więcój ujednostajnione dla tego, 
aby zniszczyć zazdrość, jaka dotąd była między rozmai- 
temi pułkami.

Dziennik Poznański opierając się na Patrie 
donosi o mchach w Lyonie, jakoby wynikłych w skutek 
groźby rozwiązania gwardyi narodowéj. Tymczasem 
o tóm my tu nic nie wiemy. Owszem spokój mamy 
zupełny, nie wiem, kie ly i czy gwardya narodowa zo­
stanie rozwiązaną ale w Lyonie sama gwardya naro­
dowa opuszcza swe posterunki dobrowolnie; dotąd już 
tylko kilka punktów miasta jest przez n ą strzeżonych, 
a opuszczone posterunki zostały zajęte przez wojska re­
gularne Instytucya gwardyi narodowéj jako demokra­
tyczna i republikańska, potrzebowała wiele zmian a prze- 
dewszystkiém poezucia obowiązku służby oby watelskiéj, 
jak to jest w Szwajcaryi, gdyż inaczéj będzie tylko pa­
radą i zabawką, którą widzieliśmy w ostatniéj wojnie. 
Większość gwardzistów nie stawiała się do apelu, 
służby nie wypełniała a bawiła się w kepi i galony.

Widzenie się dwóch cesarzów w Gasteinie rozmaicie 
jest tlômaczoném; w grzeczném przyjęciu ambasadora 
francuskiego na dworze petersburgskim wielu widzi 
alians francusko-rosyjski, lecz należy oddać słuszność 
poważnym dziennikom francuskim, że nie mają one zau­
fania w przyjaźń Moskwy. Zresztą ostatnia wojna po- 
winnaby przekonać Francuzów ufających w przyjaźń 
carską, że po za Prasami jest Moskwa, za Bismarckiem 
(o cesarzu Wilhelmie tu nikt nie wspomina) minister 
Gorczakowj; mniemać więc raczéj należy, że chwiejna 
zawsze Anstrya może być wciągniętą w alians z Niem­
cami po to, żeby ją odciągnąć od przymierza z Fran­
cją a następnie łatwiój podzielić się jéj kpem. Niemcy 
austryaccy czołem biją przed polityką praską i z ra­
dością widzą, żę pan Bismarck zarzuca mosty na 
Dunaju.

Tymczasem z Niemiec zle nadchodzą nowiny. Pru­
sacy coraz nowe robią trudności względem opuszczenia 
terytoryum francuskiego. Ich zła wola Widoczną jest 
na każdym kroku; w miastach zajętych przez wojska 
niemieckie, prowokują ludność francuską, obrażoną 
w swój godno-ci narodowéj i patryotyzmie. Co myśli 
p. Bismarck, to trudno zgadnąć, ale wiele pogłosek 
obiega pod tym względem; czy zły humor niemiecki 
okazywany Francyi pochodzi z widzenia się cesarzów 
w Gasteinie, czy z gotowości Francyi wypłacenia prędkiego 
kontrybucji wojennéj, czy tóż z ehęci zapobieżenia, żeby 
ona nie mogła zreorganizować się, lub żeby ją zatru> 
dnić w czasie dokonywanych planów gdzieindziéj, to są 
pytania, na które trudno odpowiedzieć prostemu śmier­
telnikowi; w każdym razie widzimy, że i Francya nie 
zasypia a fabryki broni pracują dniem i nocą.

; W święto 15 lipca przypadała uroczystość Napo­
leońska z wielką zwykle pompąu obchodzona w całćj 
Francyi. Lecz w tym roku przeszła ona : niepostrzeże­
nie. Dowiadujemy się tylko z Paryża, że w kościele 
St. Augustin odbyło się ciebe nabożeństwo, na któróm 
było wieln Bonepartystów. A propos Napoleona III ra­
dzę wam przeczytać ciekawy rozbiór historyczny ogło­
szony przez przegląd angielski Saturday-Reviev, 
który w Anglii jest tém, czém Revue de deux 
Mondes we Francyi. Idzie o to, żeby wiedzieć, czy 
Napoleon III płakał przy kapitulacyi w Sedanie. Ar­
tykuł ten nosi tytuł: Łzy cesarskie. Historycy nie 
są jednego zdania, jedni mówią, że Napoleon oblewał 
się łzami (zaprawdę było czego!) drudzy utrzymują, że 
z najwi kszą obojętnością palił papierosy. Przegląd 
angielski w długim artykule z całą świadomością rzeczy 

. rozbiera tę kwestyą, opierając się na świadectwach osób
I obecnych wypadkowi.
I Wielki proces polityczny komunistów, toczący się 

w Wersalu, jest smutnym obrazem upadku godności 
czlowieczéj. Sprawcy tylu nieszczęść Francyi nie tylko 
że poniżają się, zaprzeczając czynów dzikich, których

" byli podżegaczami, ale chcą dowieść, że należeli oni 
do komuny po to, żeby usłużyć rządowi wersalskiemu. 

Ne są oni godni zajęcia się, jakie wywołują, i nam
Polakom sprawiają tém więks-.y żal, że kilkunastu na-

szych rodaków ibrudziło Hę koło nich.
Sprawa oskarżonych, ich tłómaczenie się, zachowa­

nie się, tak nizko ich 3tawia, że okropności i nieszczę­
ścia przez nich wywołane tém większe się wydają. 
Czytając ten proces zdaje się, że to są ludzie, którzy 
nie przed sądami wojennemi lub politycznemi powinni 
odpowiadać, lecz przed sądem policyi poprawczój; ża- 
doa wyższa idea, żadna jakaś myśl przewodnia a po 
prostu poczucie tylko złego, gwałt i zwierzęcość. Ob­
winieni Jourde i Assi tylko z pewną godnością tłó- 
maczą się. Assi, członek towarzystwa międzynarodo­
wego, były robotnik w fabryce Creusot a następnie 
spiskowiec, pułkownik komuny, wreszcie rządzca ratusza 
paryskiego z wielką dozą fałszywój ambicyi, broni się 
a raczéj odpowiada na robione sobie pytania. Z dumą 
mówi on, że w jednój dobie 20 godzin był na koniu, 
miał 20 adjntantów a 40 sekretarzy. Malarz Courbet, 
tak lubiony w ś wiecie artystycznym, któremu wszyscy 
pomagają w jego obronie, tłćmaczeniem swojém chce 
przekonać, źe jest prawie idiotą. Porucznik marynarki 
Lullier mówi, że dążył do dyktatury po to, żeby oddać 
Paryż rządowi wersalskiemu! o innych niewarto i wspo­
minać.

Wiele jest prawdy w świadectwie misyonarza chiń­
skiego, księdza Perny, który będąc zakładnikiem i ma­
jąc być rozstrzelanym uszedł cudownie śmierci. Jako 
świadek powiedział on, że przepędził 20 lat między 
dzikiemi, lecz nic nie widział straszniejszego, nic obrzy­
dliwszego jak chwilę przeprowadzenia zakładników 
z więzienia Mazas do Roqnette, gdzie mieli być roz­
strzelani. B.ły to okrzyki śmierci i znieważania przez 
całą drogę, prowadzącą ich na śmierć.

W Lyonie ukończył się proces o napad na ratusz 
miejski 28 września r. z.; trzech tylko odpowiadało, bo 
inni nciekli i ci trzéj »ostali skazani jeden na 5 lat 
więzienia, dragi na rok, trzeci na 6 dni aresztu, wszy­
scy inni jako zbiegli na deportacyą, między tymi osta­
tnimi znajduje się Lunkiewicz, rodem z Warszawy, 
a zecer jednéj z drukarni lyońskich, i Moskal Bakunin, 
który na czele pospólstwa wziął ratusz. W następnym 
liście napiszę obszerniéj o Bakuninie i Lunkiewiczu.

Wiele dzienników podało wiadomość, źe nowy ar­
cybiskup paryski złożył przysięgę w ręce p. Thiersa, 
a nawet podały one rotę téj przysięgi Wiadomość ta 
jest przedwczesną, gdyż Papież nie potwierdził jeszcze 
tego wyboru.

Le Républicain de 1’Allier donosi, że 
Edward Okołowicz, pianista, został arrsztowanym 
z powodu swego imienia. Oczekuje on sądu na ponto­
nie w Nantes.

W mieście Puy zmarła temi dniami pani Róży­
cka, żona oficera z 1831 roku, zostawiając kilkoro 
niedorosłych dzieci. W Paryżu zmarli: Hryniewicz 
lat 22, zamieszkały na ulicy Tholoze. Pani Króliko­
wska 67 lat, na ulicy Nollet. Ropa liński 19 lat, 
na ulicy St. Jacques 306.

NIEMCY.
• Berlin, 24 sierpnia. Układy frankfurtskie pra­

wdopodobnie dłuższy jeszcze czas potrwają i nie wiado- 
| mo nawet, kiedy po doznanój przerwie rozpoczną się 

na nowo. Francuska prasa przyczynę tych długich ro­
kowań przypisuje komisarzom niemieckim, którzy z wy- 
górowanemi podobno występują żądaniami; natomiast 
dzienniki niemieckie całą winę zwalają na pełnomocni­
ków francuskich, którzy mają na każdym kroku stawiać 
przeszkody i targować się bezustannie o najmniejsze u- 
stępstwo. Do skarg ciągłych na upór francuski dodają 
teraz zażalenia, że rokowania w Frankfurcie jedynie z te­
go powodu tak długo, trwają, ponieważ rząd francuski 
zadość nie chce uczynić pewnym zobowiązaniom, jakie 
ma względem kas oszczędności i gmin Alzackich, 
a które na tćm mają polegać, że zaległych sum, któ­
re instytucye te mają do żądania, wypłacić się wzbra­
nia. Miał on jeszcze, według wiadomości jakoby z Stras­
burga nadeszłych, dać polecenie bankierom stras- 
burgskim, ażeby płatnych rent i pensyi ani gminom, 
ani publicznym zakładom nie wypłacali. Te bezustanne 
zarzuty i skargi dziennikarstwa niemieckiego mają za­
pewne przekonać mieszkańców Alzacyi i Lotaryngii o 
dobrych chęciach nowego rządu, pragnącego jak najry- 
chlćj ustalić stósunki anektowanych prowincyi i zjednać
sobie umysły ich mieszkańców.

Zaprzeczyć tćż nie można, że kanclerz niemiecki 
wszystko robi, ażeby ulżyć położeniu Alzatczyków, po­
lepszyć o ile możności ich byt materyalny, oswoić ich 
zwolna z instytucyami pruskiemi, przywiązać do nowćj 
ojezyzny i zakończyć na tćj drodze dzieło germanizacyi. 
Czy mu się to uda — czas na to odpowie. Tymczasem —. 
nie mówiąc już o reformie szkół i mianowaniu nowych 
dlań inspektorów, zamierza rząd pruski, jak piszą ze 
Strasburga, zaprowadzić organizacyą sądów. Podobno 
już nawet nadeszła depesza kanclerza, która zapowiada, 
że niebawem wszyscy sędziowie w Alzacyi i Lotaryngii 
b.dą zamianowani i wkrótce czynności rozpoczną. Jeśli 
się jeszcze sprawdzi wiadomość, ogłoszona w „urzędo­
wych wiadomościach powiatu Saarburgskiego,“ że fun­
dusze, jakie tamtejsze gminy posiadają, nie mają wpły­
wać do kas rządowych, jak dotychczas, ale należeć bę­
dą do gmin, które niemi będą miały prawo rozrządzać, 
— to zdawałoby się, jakoby rzeczywiście kanclerz nie­
miecki chciał choć w części dotrzymać tych przyrzeczeń, 
o których mówił na jednóm z posiedzeń parlamentu nie­

tnioną pogromem Turków pod Nizihem upokorzenie ' 
wreszcie Mehemeda a więcój może jeszcze Francyi przez, 
interwencyą na rzecz sułtana tak zwanego poczwórnego 
aliansu londyńskiego z r, 1840. W dodatku i jakoby 
ku uzupełnieniu całości swego zajmującego szkicu stó- 
sunków wschodnich z owój epoki, skreśla autor po 
krótce dzieje podbojów moskiewskich na Kaukazie, usi- ’ 
łowania i zabiegi gabinetu petersburgskiego w Persyi, 
wreszcie zawichrzenia|w Afghanistanie za panowania słyń- ’ 
nego Dost-Mohammeda, gdzie po raz pierwszy Anglia ' 
i Moskwa stoczyły z sobą walkę rękoma miejscowych 
ludów. Oznaczy wscy w tych kilku słowach treść i obszar 
pracy wydawcy pism jenerała Chrzanowskiego, treść

! obszar i czas, w obrębie których jenerał sam odbywa 
na Wschodzie swe podróże, przemierza przestrzenie, 
ocenia obronność strategicznych stanowisk, środki 
i zasoby wojenne kraju, układa wreszcie swe krytyczne 
memoryały, by je podawać z kolei bądź to rządowi an- ' 
gielskiemu, bądź tureckiemu, memoryały i noty zamie- 
szczone następnie dosłownie i w zupełności w niniej- ' 
szym zbiorze, — pozostaje Dam teraz, w równój a za- 
kreślonój ramami felietonowego sprawozdania krótkości 
scharakteryzować rolę i stanowisko wojskowo-polityczne 
jenerała na tćj odległćj widowni. Jenerał Chrzanowski 
wstąpił po przybycia na cmigracyą r. 1833 w stopniu 
jenerała w służbę angielską i był wysłany do Caro- 
grodu w charakterze członka ambasady W. Brytanii. Na 
tóm stanowisku nie przestawał w szeregu rozlicznych 
not i memoryałów, tudzież konferencyi ustnych z dy­
gnitarzami tureckimi, angielskimi i franenzkimi, otwie­

rać oczu mocarstw zachodnich na niebezpieczeństwo gro­
żące państwu Ottomafiskiemu a w dalszym ciągu całćj 
Europie ze strony Moskwy; przedstawiać konieczności 
przywrócenia Polski, jako jedynie skutecznej przeciw 
podobnemu zalewowi tamy, tłómaczyć wreszcie potrzeby 
aliansu angielsko-francusko-austryackiego w celu ocale­
nia niezależności Turcyi. Rzecz wielce naturalna, iż 
występując z podobnym programem politycznym, jene­
rał Chrzanowski nie mógł być zwolennikiem ambitnych 
zamiarów baszy egipskiego, że przeciwnie, we wszyst­
kich memoryałach i notach przekładanych tak rządowi 
tureckiemu, jak rządom mocarstw zachodnich, przema­
wia za nieuniknioną koniecznością zupełnego starcia 
i zniszczenia jego potęgi. Otóż właśnie, w czćm do­
znał gorżkiego zawodu. Gabinet Thiersa z roku 1840 
przekonany o strupieszałości państwa tureckiego, mnie­
mając odmłodnić i odświeżyć jego żyły i soki za po­
mocą potężnego kalifatu egipskiego — oświadczył się 
z gotowością popierania planów Mehemeda Alego i za­
czął się w jego interesie uzbrajać. Wybuch wojny zda­
wał się wówczas blskini; po stronie sułtana stanęła 
w roli fałszywćj, kontrólcwanćj przez Anglią i Austryą 
opiekunki Moskwa, po stronie baszy egipskiego Fran­
cya. Rola Polaków, wtenczas mianowicie, nie mogła 
w tego rodzaju zatargu ani na chwilę być wątpliwą. Wielu 
zaciągało się do szeregów Mehemeda, w przekonaniu, 
iż niezadługo wraz z Francyą przyjdzie im walczyć 
przeciw odwiecznemu’ nieprzyjacielowi Polski. Jenerał 
Chrzanowski znalazł się w skutek tego w położeniu 
fałszywóm; iść z baszą egipskim znaczyło to samo, co

mieckiego z okazyi projektowanój wówczas aneksyi. Wy. 
powiedział bowiem, że łagodnym rządem, wolnomyślne- 
mi instytucyami, nadaniem gminie autonomii takićj, ja- 
kie zabrane prowincye nie miały, starać się będzie rząd 
pruski zapewnić je sobie po wszystkie czasy.

Podnieśliśmy już niejednokrotnie pod tą rubryką 
że rząd pruski od czasu ukończenia wojny zmienił ta­
ktykę swoją względem katolickich swoich poddanych, 
że starał i stara się skłonić ministerstwo bawarskie do 
energicznego występowania przeciwka partyi katolickiej 
wBawaryi i że dziennikarstwo niemieckie już to z wła­
snego natchnienia, już to na mocy wskazówek gorliwie 
gorliwie go w tćm popierało i popiera. W przekonania 
tóm jeszcze więcój nas utwierdza dzisiejsza National 
Zeitung, która zdaje się uznała za potrzebne i ze swój 
strony wystąpić przeciwko organowi katolickiemu Ger­
mania, podnosząc zapomniane już rzeczy. Przed kil- 
kunastu tygodniami umieścił berliński organ katolicki 
korespondencyą z Bawaryi, w którćj wypowiada autor, 
że ultramontanie połączą się z takimi, którzy przeciwni 
są jedności niemieckiój, jeżeli rząd i nadal będzie ich 
prześladował i z nimi zerwie. — Wszyscy — mówi Na­
tional Z tg. — myśleli i wypowiedzieli tćż to, że ul­
tramontanie jedynie Francuzów mają na myśli. — Po 
tygodniu odpowiedział autor z Bawaryi, że on przez 
tych nieprzyjaciół jedności niemieckiój rozumiał czerwo­
ną rzeczpospolitą, a zarazem zażądała Germania, aby 
prasa niemiecka powtórzyła to sprostowanie a tćm sa- 
móm usunęła nieporozumienie. Na to odpowiada organ 
narodowo-liberalny, że nie warto było podawać powyż­
szego sprostowania, bo przez nie organ katolicki wca- 
lehy lepićj na tćm nie wyszedł. Czyni to teraz, ale za­
razem robi tę uwagę, że Francya, gdyby chciała jesz­
cze raz Niemcom wypowiedzieć wojnę, połączyłaby się 
prawdopodobnie z ultramontanami i z czerwoną rzeczą- 
pospolitą. Zaprawdę, logika osobnego rodzaju. Ten sani 
dziennik błogich spodziewa się owoców dla jedności Nie­
miec po zamianowaniu ministerst. w Bawaryi. Miał bowiem 
oświadc yć domniemany pierwszy minister Hegnenberg- 
Dux, że wszelkie wdzie ;anie się kościoła w atrybucye 
państwa odpierać ¡będzie z największą energią i że wkró­
tce wszyscy Niemcy połączą się nierozerwalnie z tą fa­
milią która przestanie być wkrótce pojęciem jeografi- 
cznćm i przez Opatrzność na ten ceł wytnięty, ażeby 
na starym kontynencie zaprowadzić i utrzymać pokój.

Według Danzig. Ztg. wyszedł reskrypt minister­
stwa spraw wewnętrznych, który nakazuje władzom, aby 

I dały pogłąd statystyczny na ostatni wybory do parlamen­
tu niemieckiego. Utrzymują także dzienniki, że członko- 

j wie tego ciała politycznego mają mieć dozwolony prze-
, jazd bezpłatny do Berlina w czasie trwania sejmu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 23 sierpnia. I nowsze z G as tej nu nad­

chodzące wiadomości stwierdzają dawniejsze nasze do­
niesienia, że rokowania tamtejsze do zupełnego dopro­
wadziły porozumienia pomiędzy biorącymi w nich udział 
dyplomatami. Tutejsza Presse otrzymała pod dniem 
23 mb. następujące od swego korespondenta w tćj mie- 

! rze doniesienie: „Dziś przed południem odbyła się w po- 
! koju hr. Beusta konferencya końcowa (w ogóle trzecia) 

z księciem Bismarckiem, na którą z jednój strony szef 
sekcyi Hofmann, z drngiój poseł niemiecki w Wiedniu 
p. Schweinitz przywołany został. Konferencye te czyli 
raczćj poufne narady doprowadziły, jak wiem z pewno­
ścią, do zupełnego porozumienia względem wszystkich 
punktów i to na zasadach i w tym kierunku, jakie 
wczoraj już błiżój oznaczyłem. Nic nie spisano ani nie 
podpisano. Następnie miał hr. Beust posłuchanie poże­
gnalne u cesarza niemieckiego, który go nader łaskawie 
pożegnał. Po południu dawał hr. Beust panom z nie- 
mieckićj kancelaryi państwowćj obiad w domku szwaj­
carskim. Jutro rano wyjeżdża z synem swoim, panem 
Hofmann i sekretarzem swoim na Ischl, gdzie zda spra­
wę Jego cesarskićj Mości, do Wiednia.“

' Z tóm wszystkićm i mimo podane przez korespon­
denta Presse szczegóły, które wczoraj na tóm miejscu 
przytoczyliśmy, okrywa jednak tajemnica zupełna prawie 
to wszystko, co w Ischl rozpoczęto a w Gastejnie ma 
być dokończone. Ze chodzi o coś więcój niż o grze­
czność tylko, do czego pisma niektóre sprowadzić chcą 
zjazd monarchów i ich kanclerzów, nie zdaje się żadnój 
ulegać wątpliwości. Już ta okoliczność, źe ks. Bismarck 
przerwał swe otinm pretiosnm na czas dłuższy i z ca­
łym swym sztabem dyplomatycznym wystąpił na wi­
downi, wskazuje nie dwuznacznie, że o ważne chodzi 
sprawy. By owym zjazdom wysokie przyznać znaczenie 
polityczne, nie potrzeba przypuszczać, aby takowe do­
prowadzić musiały z jednćj strony do sformułowanych 
ściśle, międzynarodowych umów, któreby uważać można 
za wstęp do wielkich, światem wstrząsających wypad­
ków, a z drugiój aby w obec kwestyi, jakie w czasie 
obecnym się pojawiają, umówiono się względem pro­
gramu, jakiby obie strony miał zobowięzywać we wzglę­
dzie polityki, jakój się trzymać mają.

Co do drugiego zjazdu monarchów jest teraz po­
dobno rzeczą już postanowioną, że cesarz austryacki 
dnia 5 września do Gasteinu przybędzie. Tak przy- 
najmniśj donosi tutejszy korespondent Schlesische 
Ztg, podczas kiedy Presse, jak wiadomo, donosiła, źe 
cesarz Franci .zek Józef dnia 22 lab najpóźniój 23 mb. 
będzie w Gastejnie, co dotąd się nie sprawdziło; cesarz 
przybył tu owszem wczoraj rano z Ischl, a hr. Beust 
miał wrócić wieczorem.

iść przeciw przekonania i podjętym względem Angfi 
i Turcyi zobowiązaniom, iść z sułtanem i z Anglią zna­
czyło stanąć przeciw własnym ziomkom walczącym 
w obozie przeciwnym. W tćj sprzeczności postanowił 
jenerał Chrzanowski opuścić służbę angielską i cofnąć 
się w zacisze prywatnego życia, co tóż w r. 1841 usku­
tecznił, co mu wprawdzie nie przeszkadzało, na żąda- 
nią rządu angielskiego wypracowywać od czasu do 
czasu i późpićj jeszcze różne noty i memoryały doty-

Sce sprawy wschodmój, — Otóż po krótce treść działu, 
rego nie możemy dość gorąco polecić uwadze czyta- 

jącćj naszćj publiczności. Zbyteczną według nas by­
łoby rzeczą chcieć się wdawać w naszćm pobieżnćm 
sprawozdaniu w szczegóły pojedyńczych pism jenerała, 
przedewszystkiem dla ludzi specjalnie zawodu wojsko­
wego interes mających. Ich tćź naturalnie zadaniem 
obeznać się z treścią obecnćj publikacyi i ocenić war­
tość memoryałów traktujących bądź to o utwierdzeniu 
Dardanelów, bądź o stan ę rzeczy w Afghanistanie, bądź 
o powodach klęski Nizibskićj. — Dalszych tomów za­
powiadających nam treść bliższą widownią i interesem 
będziemy oczekiwali z należną zajmującemu przedmio­
towi niecierpliwością.



s -
Wigcéj już niż zjazd w Gastejnie budzi obecnie za- 

j9 ruch i walka wyborcza. W walce téj dwa naprze- 
‘ sobie we wszystkich prawie krajach, których sejmy 
wiązane zostały, stoją stronnictwa: narodowe, pragnące 
grzania autonomii pojedyńczych krajów, i centrali­
ce, prag“3ice wszelką władzę zeárodkowaé w sto- 
. państwa i rękach Niemców, jako uprzywilejowanych 
-ffńdzców państwa. Centraliści rozpoczęli z ogro- 

•fB1 zapałem walkę wyborczą; trudno jednak przy- 
{ aby ją prowadzili zręcznie. Jak z rękawa sypią 
Cy, które mogą byó stósowne jako program zasa­
dy dla tych, co je piszą, ale na tych, dla 
/eh przeznaczone, wywrzeć muszą skutek wręcz 
Arowi przeciwny. Najnowszy manewr centralistów 
te®u jest skierowany, aby wykazać, że hr. Hohen- 
r¡ paraliżuje politykę zagraniczną hr. Beusta. Dzien-
i starając się w ten sposób o popularność kancle- 
"może same nie wiedzą, jak dalece szkodzą hr. Beu- 
(¡ í jak się przyczyniają do zachwiania jego stano- 
U. Tyle piszą o sprzeczności między polityką we- 
trzną i zewnętrzną, tyle o nieporozumieniach mię- 
br. Beustem i hr. Hohenwartem, jakby pragnęły 

[¡¡ó pierwszego do zajęcia pozycyi w obec ostatniego, 
¡eczna dowodzić, jak przykrąby była podobna pozy- 
br. Beusta. Zgoda między ministrami kierującymi 
jednym z kardynalnych warunków zdrowego ustr .ju 
¡twowego. Nie wątpić, że hr. Beust nie ma powodu 
rań się polityce hr. Hohenwarta, lubo jéj może nie 
jo tego stopnia, jak ją znał za gabinetu hr. Poto- 
jo. W obec niepopularności hr. Hohenwarta w ko- 
liberalnych może pewnym mężom stanu dosyć jest 

ijkę, aby publiczność była tego mniemania, że mię- 
iiim a hr. Hohenwartem panuje niezgoda. Tak rze- 
jtać mogą, dopóki mniemanie tego rodzaju zostaje 
jm przypuszczeniem. Gdyby atoli hr. Beust miał 
łć przed alternatywą, musialby się oświadczyć za 
Hohenwartem, bo w rzeczy saméj zgadza się z jego 
iyką, a wówczas przeciwnicy ministerstwa hr. Beu-
ii może nie sprawią wielce pożądanej przyjemności,
¡e zaś pozbawią mniemanego zwolennika.

FRANCY A.”
9 Podajemy dzisiaj dalszy ciąg sprawozdania z prze- 

;i procesu, toczącego się przed trzecim sądem wo- 
iym w Wersalu.
Odczytanie ogólnego aktu oskarżenia poprzedził 
jsek jednego z obrońców, pana Gastineau, aby ob­
lanym wolno było nadal porozumiewać się z wszelką 
iodą celem przyjęcia wspónego planu obrony, nie 
o jak dotąd z obrońcami, lecz także i pomiędzy 
i, Wnioskowi temu sprzeciwił się wszakże stano- 
i komisarz rządowy p. Gaveau twierdząc zarazem, 
wolność porozumiewania się z obrońcami wystarcza 
apelniéj dla obżałowanych. Sąd zaś po kilku mi­
ch narady przychylił się do zdania komisarza rzą- 
(go.
Po ogólnym akcie oskarżenia odczytano jeszcze na
Bzém posiedzeniu sądu szczegółowe akty oskarże- 
przeciw każdemu z obżałowanych z osobna, które 
■cimy przy zdawaniu sprawy z kolejnego przesłu- 
lania obżałowanych. Następnie obrońca p. Dupont 
Bussac wystąpił przeciw właściwości sądu wojennego, 
y jako złożony z wojskowych nie ma prawa do 
iwania wyroków na osoby cy ,vilne. P. Gaveau 
wał wykazać, że zarzut ten jest bezzasadnym, po­
li sąd uznał się za właściwy.
Drugie posiedzenie rozpoczęło się znowu utarczką 

i Dupont de Bussac z komisarzem rządowym, w któ- 
sierwszy tak daleee się uniósł, że zawołał groźnie: 
aj występuję w charakterze urzędowym, lecz pod 
ią adwokata jest człowiek,“ skutkiem czego prezes 
wezwał go do zachowywania nadal zimnćj krwi 

»wadzeniu obrony.
'¡erwszym z obżałowanych, którego sąd przesłuchał, 
jeden z najwybitniejszych członków komuny, Ferré.
1 Ferré, rachmistrz z profesyi, objawił według aktu 
rżenia już przed rokoszem z dnia 18 marca wielce 
lucyjne usposobienie. Mianowicie zaś miał mowę 
manifestacyi na cześć Baudin’a w roku 1868, 

¡rozpoczął od słów: „Niech żyje rzeczpospolita! 
»encya w Tuileryach a Rozum w Notre Dame!“
5 zawikłany był także w rozruchy, jakie zaszły 
¡»czasu w Blois, a stawiony z tego powodu przed 
odpowiadał na publiczném posiedzeniu sądu z taką 
Itownością i uniesieniem, żo musiano go kazać 
li wyprowadzić. Wszakże dla braku dowodów zo- 
wówczas uznany za niewinnego. W śledztwie 

dwstępnćm nie chciał Ferré żadnćj dawać odpo- 
la i niczego zgoła podpisać, oświadczając, że przy­
tyki system obrony i nie potrzebuje wcale adwo- 

■ Akt oskarżenia zarzuca obżałowanemu na mocy 
uuentów i zeznań świadków, że był jednym z tych, 
jy najuporniéj domagali się śmierci jeneraia Le- 
Ł Pózniéj wybrany w 18 cyrkule członkiem ko- 
Fi a nazajutrz członkiem komitetu bezpieczeństwa 
ranego, podpisał wraz z kilku innymi proklamacyą, 
>ftcą na rząd najhaniebniejsze oszczerstwa. Naj- 
szą jednakże czynność rozwinął po 1 maja, jako pro- 
tor komuny, a wkrótce potém delegowany przy 
Murze policyi. W tym charakterze kazał on 
dć wielką liczbę osób i podpisał kilka wyroków 
tc¡. a nawet sam dowodził oddziałem, który wyko- 
tgzekucyą na niejakim Vessey. Daléj należał Ferré 
Równych podpalaczy. W gmachu prefektury sły- 
1 go mówiącego: „Umykajcie czćmprędzćj, bo za- 
?y budynek, a za kwadrans wszystko będzie w pło- 
iach.“ Prócz tego nosi podpis jego następu- 
fozkaz, przytoczony już w ogólnym a cie oskarżenia: 
Iwatelu Lucas, zapal ministerstwo skarbu i przyjdź 
®as.“ Dnia 24 maja był obecnym w więzieniu la 
!ette, kiedy mordowano zakładników, a w trzy dni

I
iićJ kazał uwolnić z tegoż więzienia zbrodniarzy,

1 pomocą nich zgładzić więźniów komuny. Gdy 
baczna część owych więźniów, pomiędzy którymi 
!?Wało się około 70 żandarmów, postanowiła się 
Jc do upadłego, użyto*! rozkazu i porady obżało- 

podstępu, obiecując im wolność i krzycząc:
? żyje linia.“ Księża Bécaut i Houillon dali 
donić do wyjścia po za mury więzienia i padli 

swéj łatwowierności.
Dbżałowany jest to człowiek nizkiego wzrostu, bru 
»a którego twarzy maluje się zimne i wyrafino- 

1 okrucieństwo. Na posiedzeniu publiczném wystą- 
ł‘ najstaranniéj a nawet z elegancyą ubrany i za- 
Jd tego, że z najwyższą bezczeloością chciał od- 
’ manuskrypt, zawierający apologią komuny. 
6(ty sąd przekonawszy się o treści manuskryptu 
68o czytania mu wzbronił, oświadczył Ferré, że na 
,in® mu zapytania wcale nie będzie odpowiadał, 
igü przesłuchania jednakże nie calkiém pozostał 
im pierwotnemu zamiarowi. Przyznał się bow em 
ae«néj liczby podpisów, zaprzeczając jedynie au- 
Uości podpisu swego na wspomnionym wyíéj do- 

£C|8, nakazującym podpalenie ministerstwa skarbu. 
a znawcy wszakże nie podlega najmniejszéj wąt­

pliwości, że Ferré dokument ten podpisał. Zeznania in­
nych świadków, jakkolwiek w szczegółach wielce zajmu­
jące, stwierdziły tylko sformułowane w akcie oskarżenia 
zarzuty. Ferré przerywał je dość często szyderczemi 
uwagami, . a kiedy publiczność do głębi była wzruszoną 
opowiadaniem świadka Rebut, który rozwodził się nad 
udziałem obżałowanego w morderstwie zakładników, wy­
buchnął tenże głośnym śmiechem. Prezes ograniczył 
się na uwadze, że podobne zachowanie się zdaje mu 
się calkiém . niestósownóm, na co Ferré odpowiedział 
najspokojniéj : „Bo tét wszystkiemu ja mam być 
winien. ‘

Przesłuchanie świadków w sprawie Ferrégo ukoń­
czono dopiero na trzeciém posiedzeniu. Obżałowany nie 
przestawał do końca nie tylko zaprzeczać ich zeznaniom, 
ale nawet zaczepi .ć samychże świadków, powtarzając 
ciągle, że to ajenci bonapartystowscy sprzysięgli się na 
jego zgubę. Wielkie wrażenie wywarło zeznanie pe­
wnego misyonarza, który sam znajdował się był pomie-. 
dzy zakładnikami w la Roquette, a dłuższe opowiada­
nie swe zakończył słowami: „Widziałem w Chinach 
1 8dziei.Qdziéj wielu dzikich w czasie misyi, które tamże 
odbywałem, lecz nigdy nie byłem świadkiem scen podo­
bnych Jedno tylko mnie dziwi tj., że nas wszystkich 
w sztuki nie porąbano.“

Jakkolwiek dla braku miejsca niepodobna nam na­
wet w streszczeniu podawać licznych zeznań świadków, 
to przecież trudno nam się powstrzymać od przytocze­
nia kuku szczegółów z opowiadania p. Puymoyén,. urzę­
dnika z la petite Roquette, z których o charakterze 
i p stępowaniu komunistów jak najdokładniejsze można 
powziąść wyobrażenie. „Komuna już konała, mówił 'mę­
czony świadek. Opuściwszy ratusz, który podpal ła poprze- 
dmo, umieściła się w więzieniu przeznaezoném dla młodych 
przestępców, które jest częścią gmachu la Roquette. Tam 
ustanowiono sąd wojenny, którego prezesem był, jak 
jowiadają, Ferré. Prawdę powiedziawszy, był to sąd wo­

jenny jedyny w swoim rodzaju. Zasiadali w nim mło­
dzi ludzie siedmnastoletni, którzy udawali niezmiernie 
poważnych. Straż sądu tego tworzył zbrojny oddział, 
którym dowodziła kobieta, kobieta z ogromnym szynio- 
nem i ciągle wywijająca rewolwerem. Sąd wydawał 
wyroki na jeńców a po wyroku następowała niezwło­
cznie egzekucya. Widziałem, jak przyprowadzono bie­
dnego żandarma, którego pochwycono właśnie na bul­
warze. Zaraz podniosły się na okół niego wściekłe 
wrzaski: „„Będziemy więc mieli bigos i z żandarmaI 
Łby potrzaskamy wszystkim tym łotrom Wersalczy- 
kom.‘ “ Dodać muszę, że żandarm ten godną swą po­
stawą ! zunną krwią imponował zbrodniarzom, którzy 
go badali. ,,„Czy masz żonę?““ zaDvtal go jeden 
z '• ””Tak jest, mam.““ „„Masz dzieci?““
,„Ośmioro.““ Sądziłem, że okoliczność ta ocali nie­

szczęśliwego i przedstawiałem, że nie można gubić ojca 
ośmiorga dzieci. Na to kobieta dowodząca strażą 
zwracając się ku mnie : „ „Hola, to ty trzymasz z księ- 
îmi i1 żandarmami ? czekaj, zaraz ci łeb roztrzaskamy.* “ 
A tłum począł wrzeszczeć: „ .,Łeb mu roztrzaskać!““ 
Wkrótce dowiedziałem się, że żandarm został skazany 
na śmierć i że już znajduje się w komórce dla skaza 
nych, co znaczyło, że będzie niezwłocznie wydanym tłu­
mowi. Jakoż w rzeczy saméj zamordowano go w kilka 
minut późaiój. — Publiczność składała się z samych 
zbrodniarzy. Obok mnie stał rokoszanin, z którego wą- 
sów kapały krople czerwone, które można było wziąść 
za krople krwi. Lecz po cuchnącym oddechu jego po­
znałem, że to wino. Przybliżając się do méj twarzy 
i tykając mnie, jakby mi chciał dać przedsmak równo­
ści komunistycznój: „„Słuchajno braciszku, rzekł, i dla 
ciebie się coś znajdzie, jeżeli nie będziesz siedział ci­
cho.““ Potém dla zabawki zaczął mi czesać brodę ba­
gnetem i nie opuszczał mnie już, uważając mnie za 
swego.“ — Daléj opowiadał p. Puymoyen, że przed 
tenże sam krwiożerczy sąd przyprowadzono innego bie­
daka, który natychmiast został na śmierć skazany. Lecz 
tą rażą nie obyło się bez wyrafinowanego okrucieństwa. 
Ludzie, którym zlecono wykonanie wyroku, robili sobie 
igraszkę ze skazanego, celując tak długo, że biedak za­
czął uciekać. Wtedy dopiero wszyscy wystrzelili. Ska­
zany padł. a dowódzca rokoszan przytknął mu pisto­
let do ucha i głowę mu roztrzaskał, poczómłotry 
przeszukali wszystkie kieszenie trupa i wzięli mu 8 fr. 
— Inny podobny wypadek zdarzył się z młodym żoł­
nierzem, którego długo męczono, zanim mu odjęto ży­
cie. Dowódzca krzyknął na niego „uklęknij!“ Mło­
dzieniec uklęknął „Wstań.“ Młodzieniec wstał. Wszy­
stko to działo się przed frontem oddziału, kiedy tenże 
już ofiarę brał na cel. Dowódzca zdjął skazanemu bindę, 
następnie mu ją znów włożył. Po tém wszystkiém zamor­
dowano go wreszcie. — Daléj zdał wyżój wymieniony 
świadek sprawę z zamordowania czterech osób przed la 
Roquette. W tym wypadku kobiety wiçcéj jeszcze były 
rozjuszone niż mężczyźni. Na plac przed la Roquette 
przyprowadzono czterech księży, pomiędzy którymi i bi­
skupa Surat. Więźniów lżono; kobieta niosąca czerwoną 
chorągiew rzuciła się z wściekłością ku biskupowi i przy­
łożyła mu rewolwer do twarzy. Ks. Surat zakrył twarz 
obydwoma rękami a w téj chwili odezwał się głos, 
może jego własny: „Łaski!“ „Łaski“, zawyła owa Me­
gera „oto masz łaskę“ i roztrzaskała mn głowę. — Na- 
konieo jeden z ajentów komuny, sam młodzieniaszek, 
zabrał z domu poprawy około 100 dzieci, którym dano 
broń i garneczki z petroleum. W ten sposób przygoto­
wane wysłano przeciw wojsku wersalskiemu umieszcza« 
jąc je w pierwszym szeregu. Około dziesięć z nich pa- 
dło, poezém reszta powróciła do la Roquette.

Łatwo sobie wyobrazić, jaką zgrozą • powyższe ze­
znanie napełniło słuchaczy; natomiast z ust obtałowa- 
nego Ferré nie ustąpił w ciągu opowiadania pana Puy­
moyen ani na chwilę stereotypowy uśmiech szyderczy. 

Telegramy.
Strassburg, 23 sierpnia. Strassburger Zeitg. 

zwraca ńa to uwagę, że Alzatczyków, którzy przyjęli 
obywatelstwo francuskie a mimo to kraju nie opuścili, 
należy uważać za obcych i że pobyt ich tylko jest cier­
piany. — W Mühlhausen ukonstytuowała się rada mu­
nicypalna.

Rzym, 23 sierpnia. Papież przyjmował dzisiaj kil­
ka deputacyi, które mu składały powinszowania z po­
wodu dzisiejszéj rocznicy i wręczyły bogate upominki. 
Stan zdrowia Papieża jest bardzo dobry.

Ostenda, 23 sierpnia. Książę następca tronu i księ­
żna następczyni tronu państwa niemieckiego przybyli tu 
dzisiaj. Przy wylądowaniu przyjmowali ich król i kró­
lowa Belgów oraz kilka bawiących tu osób książęcych. 
Dzisiaj wieczorem udadzą się w dalszą podróż.

Wersal, 23 sierpnia. Na dzisiejszém posiedzeniu 
sądu wojennego stawiano dalsze wnioski pod względem 
wysokości kar. Oskarżyciel publiczny wylicza zbrodni« 
każdego z obżałowanych z osobna. — W sali sądowćj 
obiegała dzisiaj z rąk do rąk drukowana mowaFerréga, 
zawierająca obok najgwałtowniejszych zaczepek rządu 
wersalskiego apologią komuny.

I Wiedeń, 24 sierpnia. Odwołany ztąd poseł bawar­
ski v. Schrenk zaproszony był wczoraj na obiad dwor­
ski, a dzisiaj przyjmował go cesarz w audyencyi poże- 
gnalnój. — Jenerał-adjutant cesarski hr. Beilegarde 
objął znów po powrocie z wód swe urzędowanie. Hr. 
Pejacsevich, który zastępował dotąd jego miejsce, 
pozostanie i nadal w urzędzie jako drugi jenerał- 
adjutant.

Madryt, 23 sierpnia. Dekret rządu oznajmia, że 
subskrypeya na nową trzyprocentową pożyczkę w ilo­
ści 150 milionów pesetas otworzoną będzie w Hiszpanii 
jako tćż za granicą dnia 6 września a zamkniętą tegoż 
samego dnia wieczorem.

Paryż, 24 sierpnia. Jak donoszą z Wersalu do 
Agen^e Havas nie przyszło dotąd do porozumienia 
Thiersem a większością zgromadzenia narodowego 
pomiędzy w kwestyi niezwłocznego rozwiązania gwar- 
dyi narodowćj.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 25 sierpnia. Co do kwestyi proro- 

gacyjnćj zgodzono się w komisyi 10 głosami prze­
ciw ,5 na następujące zasady: Pełnomocnictwa p. 
Thiers przedłużają się na czas trwania zgroma- 

-dzenia narodowego a ustąją, skoro zgromadzenie 
‘ńaródowe się rozwiozę. Zgromadzenie postanawia 
fetmió tego rozwiązania,' zamianowawszy wpierw 
władzę, .mającą kierować wyborami. Kwestye wi- 
ceprezydentury tćm samem załatwione. P. Thiers 
w ważnych tylko razach znajdować się będzie na 
posiedzeniach zgromadzenia. — Sprawozdawcą mia­
nowany p. Vitet. Sprawozdanie jutro zapewne w 
komisyi odczytane będzie a we wtorek wniesione 
do zgromadzenia. Obrady publiczne prawdopodo­
bnie w przyszły czwartek będą miały miejsce.

Wiedeń, 24 sierpnia. Wiedeńskie telegra­
my do dzienników prowincyonalnych przesłane do­
noszą pozornie urządownie, że p. Beust) wyraził 
się z największóm zadowolnieniem o rezultacie zja­
zdu w Gasteinie i usposobieniu pojednawczem ks. 
Bismarcka.

Paryż, 24 sierpnia. Agence Havas do­
nosi z Wersalu: W skutek umowy rządów nie­
mieckiego i franeuskiego < o do niestósowności po­
dwójnych w Compiegnę i Frankfurcie rokowań bę­
dą dalsze umowy doprowadzone do końca w Wer­
salu. Hrabia Arnim dla tego spodziewany jest 
w Wersalu. ; j - -

We rs ki, 24 sierpnia. (Zgromadzenie naro­
dowe). Obrady nad projektem do prawą, tyczą­
cego się 'natychmiastowego rozwiązania gwardyi 
narodowćj. P. Tbiers oświadcza się za rozwiąza­
niem niektórych gwardyi, jest jednak przeciw 
natychmiastowemu równoczesnemu rozwiązaniu cąłój 
gwardyi narodowćj, twierdząc, że podobny, gwał­
towny krok nie zgadza się z obowiązkim rządu 
zachowania umiarkowania i godności. Nie cała 
gwardya narodowa zasługuje na zarzuty, instynkt 
powinien być zreorganizowany, nie zaś zniesiony. 
Nie ma potrzeby natychmiastowego wkroczenia, 
władzy wykonawczój przyznane być powinno prawo 
wybrania terminu wedle własnego osądzenia. (Nie- 
spokośnóść). P. Thiers oświadcza, żę sądzi, iż 
zaufanie zgromadzenia narodowego jest zachwiane, 
że wie, jakie ma powziąć postanowienie po widoku 
jaki zgromadzenie przedstawia.!(Żywe wzurzenie). 
P. Ducrot podaje poprawkę, wedle. której roz­
wiązanie zwolna ma być uskutecznione. Pan 
Dufaure oświadcza, . r że ; rada ministrów, zaj­
mowałasię .dziś .rano kweatyą tą i oświad­
czą się za, poprawką pana Ducrot. Rząd' 
przeprowadzi uzbrojenie gwardyi narodowćj wstó- 
8ownych terminach jak najprędzej. Poprawkę przy­
jęto 448 głosami przeciw 154.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 25 sierpnia. Podlng onegdaj ogłoszonego 

a z dniem 1 września w tycie wchodzącego planu jazdy na 
marchijsko-poznaóskiój kolei żelaznej przychodzić będą pociągi 
dtf Poznania jak następuje: Przed południem o godzinie 10 mi­
nut 47 pociąg osobowy z 1, 2, 3 i 4 klasą z Zbąszynia; z po­
łudnia o godzinie 3 minut 4 pociąg osobowy z 1, 2, 3 i 4 klasą 
z Zbąszynia i wieczorem o godzinia- 10 minut 27 takiż pociąg 
i Frankfurtu. Z Poznania natomiast wychodzć będą: Z rana 
o godzinie 6 minut 35 pociąg osobowy z 1, 2, 3 i 4 klasą do 
Zbąszynia; przed południem o godzicie 11 minut 29 pociąg oso­
bowy z 1, ł i 3 klasą do Frankfurtu; po południu o godzinie 
3 minut 14 pociąg osobowy z 1, 2. 3 i 4 klasą do Frankfurtu 
i wieczorem o godzinie 6 .minut 6 pociąg mięszany z 2, 3 i 4 
klasą do Zbąszynia.

— * Ponieważ wyszedł Najwyższy rozkaz, ażeby raporty 
o oficerach i żołnierzach urloDowauyfeh za II półrocze już dn<a

„l listopada..były.,wręczono, przeto rozporządził minister wojny, 
Mehy tegprocs,n.e,,,jesienn,ę .»iramad^enU kontrola*» tak się 
wćzełuie odbyły, iżby zawarcie raportów uskutecznione być mo- 
g)0 dnia 5 października, a już dnia 20 tegoż miesiąca znajdo­
wały się,one w rękach jenerał, komend. Żołnierze, rozpuszczeni 

. na urlop,, powinni się najpóźniej wj przeciągu jednego tygodnia 
zgłosić do obwodowego £ ldfębla i przybyć na najbliższe zgroma- 
dźebie lóntroiowe, choćby do tego osobnego roskazu nie- 
otrzymali. -

1 —* Dnegdaj zabrała policyi na targu kilka szefli całkióm
niedejrssłefo ¿waen Ścisła kontrola w tćj mierze jest mia­
nowicie w tym roku bardzo potrzebna, ponieważ z powodu nie­
przyjaznego powietrza owoc rzadko gdzie się dojrzał.

■ — * Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego, hrabia 
KoenUsmarck, powrócił przedwczoraj z wód.

— * Obecny stan budowy poznańsko toruósko-bydgoskiój 
kolei żelaznćj przedstawia Ostdeutscbe Ztg w następujący 
sposób: Pomimo braku robotników, jaki się w nowszych czasach 
uczuć d»je zapewne z powodu żniw, roboty około w mowie bę- 
dącój linii kolei żelaznćj pod Poznaniem energicznie bywają wy­
konywane. Przy robotach ziemnych pomiędzy dworcem central­
nym a Wartą i robotach ziemnych nad przeniesieniem linii sta- 
rogardzko-poznań-kiej czynne są trzy pociągi robocze opatrzone 
w lokomotywy. Mosty i pokłady na tćj przestrzeni pod wzglę­
dem murów są albo już wykończone, albo na dokończ- niu. Szy­
ny położone zostały wczoraj aż do Trzemeszna a z Bydgoszczy 
aż do Mogilna. Mury pod most na Warcie są na ukończeniu. 
Na przestrzeni od Główny zbudowano już wiele domków dla do- 
zórców z studniami. W Pobiedziskach kończą gmach stacyjny 
do wody i szopę dla towarów, w Gnieźnie szopę dla lokomotyw 
i szopę dla towarów i w Trzemesznie szopę dla towarów. Budowa 
dworców do przyjmowania gości w Kobylnicy, Pobiedziskach, 
Gnieźnie i Trzemesznie rozpocznie się niebawem. Z przyszłego 
dworca kolei żelaznćj położone są szyny do starego dworca, na 
których transportować można mateiyały. Komisya, składająca 
lię i pp. wyższego radzcy rejencyjnego Wegne a, radzcy rejen- 
cyjnego i budowniczego Kocha, radzcy rejencyjuego Schuecka, 
dyrektora policyi Staudego, radzcy ziemiańskiego barona Massen- 
baeba, radzcy ziemiańskiego Bagena, budowniczego Morączew- 
skisgo i reprezentanta wrocławskiej dyrekcyi, objeżdżała onegdąj

rzestrzeń od Główny i uznała ją za wykończoną tak, iż na nićj 
omnnikacyą otworzyć można.

— * W Gdańsku robotnicy noszący miechy uczynili 
zaszłej soboty zmowę i podług Danziger Ztg nie chcą podjąć 
się roboty prędzćj, aż im zagwarantują zarobek dzienny, wyno­
szący najmnićj trzy talary.

— * Na wystawę w wiedeńskim „Kilnsferhaus,, przybył 
wyborny portret Papieża Piusa IX, pędzla naszego zaszczytnie 
znanego artysty pana Jabłońskiego. Krytycy wiedeńscy bardzo 
pochlebni« wyrażają się o pracy naszogo artysty.

— * Wynalazek chemiczny. Jako najlepszy środek des- 
infekcyjny okazał się przysięgłemu znawcy chemicznemu panu 
dr. Ziurek w Berlinie po bardzo licznych próbach, chlorek wa­
pniowy (Chlorkalk). uadmanganowe sole i kwas fc nilowy (Carbol- 
saure). Ze względu działania, ceny i dogodności, poleca dr. 
Ziurek do odwietrzania wszelkich miejsc zanieczyszczonych jako 
najdoskonalszy środek kwas ieniiowy w połączeniu g wapnem. 
Postępuje się w następujący sposób: 100 części (wedle wagi) pa­
lonego wapna skrapia się wodą o tyle, aby ono po gaszeniu zo­
stało w kształcie proszku. Do tego zupełnie ostudzonego pro­
szku dolewa się w cienkim promieniu 5 częś. i kwa-u fenilowego, 
poczćm się całą masę dobrze zmięsza. Proszkiem tym posypuje 
się miejsca, mające być odrażone; skutek jest natychmiastowy. 
Na sześcienną stopę potrzeba 2 łuty tćj masy. Dla tym lepszego 
skutku trzeba usuwać przedmioty cuchnące z miejsc zanieczy­
szczonych i regularnie potćm zasypywać.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 26 sierpnia Z e- 
firyaa męcz.; w kalendarzu słowiańskim Włastymiry. 
Wschód słońca o gidzinie 5 minut 1 zachód o godzinie 7 mi­
nut 2.

Długość dnia 14 godzin 1 minuta.
Dnia 26 sierpnia 1601 pobicie Szwedów pod Rygą. — 1733 

otwarcie sejhiu elekcyjnego.
D. Trzemeszno, 23 sierpnia. (Kościół. — Alum­

nat Kosmowskiego. — Plac Klasztorny. — Stan zdro­
wia). Do największych ozdób nietylko miasta naszego, ale i ca- 
łćj Wielkopolski należy bezwątpienia kościół trzemeszeński Ko­
ściół tea i opactwo kanoników regularnych fundaćyi Mieczysława 
pi rwszego r. 960, ma być najpi rwszćm po wprowadzeniu Chrze- 
ściaństwa zgromadzeniem duchownćni w Polsce. Przywileje wy­
dane dla tej świątyni sięgają roku 956 i 1145. Bolesław Chro­
bry wykupiwszy od Prusaków ciało św. Wojciecha, ztożyt je 
tutaj r. 1000 z wielką pobożnością, witijąe je: Pieśnią, sercem 
i usty. Wkrótce po przeniesieniu uroczystćm, ku większej czci 
owych relikwii do Gniezna, arcybiskup Budzyń zostawił kościo­
łowi trzemeszeńskiemn kilka cząstek ciaia świętego. Władysław 
Jagiełło szedł r. 1410 ztąd pieszo do Gniezna, aby u grobu św. 
Wojciecha złożyć d<ięki za odniesione zwycięstwo pod Grunwal­
dem nad Krzyżakami. Ro1 u 1656 duia 24 sierpnia Strfan Czar­
necki, wojewoda kijowski, ze szczupłym oddziałem Polaków, 
zniósł pod Lubiniem do szczętu Szwedów i kościół za to ozdo­
bił i uposażył. Pierwotna świątynia tutejsza była wzniesiona 
w st lu romańskim. W przebiegu wieków zniszczał ten dawny 
budynek, aż za czasów Zygmunta Augusta opat Aleksander Mie- 
lański mury porządnie opatrzył, klasztorne gmachy powiększył 
i bibliotekę dziełami wielu wzbogacił. Dzisiejsza postać kościo a 
datuje się z wieku XVIII, z czasów stylu barroko. Opat ks. Mi­
chał Szeliga Kosmowski własnym funduszem i niezmordowaną 
pracą i usilnością wzniósł w Trzemesznie r. 1773 prawie z grunta 
wspaniałą świątynią na miejscu dawnego, zbyt szczupłego ko­
ścioła, i założył szkołę publiczną z konwiktem na 12 uczniów, 
na co znaczne dochody opackie przeznaczył. Konstytucya sej­
mowa r. 1775 i patent króla Fryderyka Wilhelma II r. 1794 za­
kład ten potwierdziły. Alumnat ten zabezpieczony został nada­
niem kapitału pięciu wsi: Rudek, Kamionki, Ostrówka, Bieślina 
i Płaczkowa. Jednym z uczniów konwiktu był Jędrzej Śniade­
cki, prócz tego wydał zakład fen i dawniejsze gimnazyum wielu 
ludzi, którzy się i krkjowi i ludzkości wie'ce zasłużyli. Co do 
alumnatu i położenia, w jakićm się dzisiaj znajduje, pozwoliłbym 
sobie zrobić uwag kilka. Po (niesieniu gimnazjum r. 1868, za­
kład ten, pozostawiony sam sobie, istnieje aż dotąd, będąc zło­
żonym z 12 uczniów szlachty i 6 uczniów szpitalnych, którzy za 
staraniem byłego regensa, a obecnego dziekana tutejszego ks. To­
maszewskiego, do alumnatu włączeni zostali i wspólnie są kształ­
ceni i utrzymywani Zakład ten pozostawiony jest dla tego sam 
s< bie, że nie posiada nauczycieli i że nie jest dozwolonćm uczę­
szczać tćj młodzieży do dawniejszćj szkoły wyższćj chłopców i do 
obecnego progimnazyuin jako do zakładów naukowych, bez cha 
rakteru katolickiego. Jaka przyszłość czeka alutnmt, każdy 
pojmiel Przypuściwszy, ii obecny ks. dziekan Tomaszewski, 
który przez lat 8 gprawował bez wynagrodzenia obowiązki re­
gensa i nauczyciela, z zaparciem samego siebie, a czyni to do­
tąd jeszcze z trzema wikaryuszami ks. lic Wodą, ks. NiedbA 
skini i ks. Wabińskim, którzy mi no rawału pracy, z własnego 
popędu dają lekcye i zajmują się tą młodzieżą, nie rachując, czy 
im za to chuć podziękowanie odbiorą; przestanie zajmować się 
tym alumnatem a przyjdą inni księża? Czyż rę zyć można, że 
będą ebeieli lub mogli równie gorliwie, jak obecni zajmować się 
rzeczoną szkołą? Czyżby nie było lepićj, aby alumnij chodzili 
do progimnazyum i systematycznie kształcili się, boć nie łatwą 
jest rzeczą w jedućj komnacie, przy jednym stole, w jednćj go­
dzinie przysposabiać uczn;a do leksty i tercyi, jednego uczyć 
greckiego a drugiego łaciny, a chociaż kilku alumnów złożyło 
świetne egzamiua w ostatnim czasie do tercyi w Poznaniu, to 
tylko -obecnćj opiece zawdzięczać się godzi. Toć progimnazyum 
trzemeszeńskie, które beż wątpienia(?j do rzędu gimuazyów wyn e- 
sionćm zostanie, stoi naukowo i moralnie tak, jak sobie życzyćby 
można, posiada i odpowiednie siły naukowe jak i liczbą potrze­
bną u zniów, składa się tak z nauczycieli katolików jak i pro­
testantów, którzy greckie, matematykę, fizykę, jeografią itd. wy­
kładają dobrze ze stanowiska naukowego nie obrażając w niczetn 
naszći religii. Nadto liczba 18—20 uczniów przy szkole rozwi- 
jającćj się, przyczynia się także nic mato .do jej wzrostu i przy­
szłości. Opłata szkólna, jak dawnićj, tak i teraz bez wątpienia

rzez władze wyższe uczniom opuszczona zostanie. Ks. Arcy- 
iskupowi, jako kuratirowi alumnatu Kosmowskiego, wszyscy, 

którym leży na sercu przyszłość t-go pięknego zakładu, będą
wdzięczni za zmianę, którą może przeprowadzić.

Wracając raz jeszcze do kościoła, nadmienić wypada
z chlubą, iż obecny rządzca jego ks. dziekan Tomaszewski od 
dnia pierwszego urzędowania swego pracuje nad tćm, aby o ile 
można upiękssyć pyszną świątynię naszą. Złotnicy, murarze 
i cieśle odnawiają ją wewnątrz i zewnątrz, a malarz artysta pan 
Lipczyński maluje stósowne obrazy do ółtarzy, aby niestósowne 
nie raziły oka znawcy. Wniebowzięcie N. Panny w wielkim 
ółtarzu i św. Augustyn są jak wiadomo pędzla Szmuglewicza, 
chwalić je byłoby rzeczą zbyteczną. Biblioteka klasztorna, najda­
wniejsza w Polsce, liczyła jeszcze w r. 1810, 10,000 ksiąg najlep­
szych wydań i rzadkich, dziś z tego zbioru pozostały tylko 
szczątki. Skarbiec tutejszy przechowuje skarby dla nas nieoce­
nione. Dwa kielichy srebrne, grubo pozAcane, daru królowej 
Dąbrówki z X stulecia. Kufer srebrny do zwłok św. Woje echa, 
wykonany przez Bernarda złotnika gnieźnieńskiego w roku 1533. 
Kielich achatowy po św. Wojciechu. Kielich emalią i rzeźbami 
zdobiony z r. 1351 przez Kazimierza Wgo sprawiony i wiele 
innych pamiątek. Plac kościelny czyli klasztorny, staraniem dzi­
siejszego radzcy rejencyjnego pana dr. Milewskiego drzewami 
obsadzony i pięknie ogrodzony, przyczynia się także nie mało do 
ozdoby miasta. Życzyćby jednak należało, aby trawniki chociaż 
raz obsiane lub kwiatami obsadzone być mogły i ganki wyczy­
szczone; toć tu wiele nie kosztąje, a służące i dzieci niesforne, 
które dep ą trawę, widząc iż się dba o to, nie czyniłyby szkody.' 
Gdyby wszyscy żyjący dziś nczniowie byłego gimnazyum Trze­
meszna chcieli ofiarować składkę jaką, uoZnaby na placu ko­
ścielnym wznieść skromny pomnik dla założyciela kościoła, 
alumnatu, szkoły i szpitala, czcząc człowieka, który przez całe 
życie myslał nad tćm, jakby się krajowi przysłużyć!

Ochronka nowo założona istnieje dotąd i dobre przynosi 
owoce; zasłużyła ooa sobie nawet na uznanie niezamożnego mie­
szczanina, który, jak powiada, zaczął biednie, bez grosza i do­
robił się kilku talarów; aby uie upadla ofiarował na nią 60 tal.- 
uznania godny datek.

Stan zdrowia w mieście i okolicy zadowalniający. O cho­
lerze nie słychać; daj Boże, by nas ominęła. Środki zaradcze 
komisya wyznaczora przeprowadza i usilnie zaleca. Bieda i nie­
dostatek, w razie nieszczęścia, wieleby się prziczyniły do roz­
szerzenia tćj plagi. Czystość, regularne życie, ciepła odzież, nie 
mogą być dosyć zalecane. Pogłoska, jakoby do Strzelna przy­
były kupiec nagle na cholerę zachoruwat, nie sprawdziła sie- 
tylko u nas, jak wszędzie wśród lata, zdarzają się ch.deryny 
któie nie zagrażają życiu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Azia 24 sierpnia.

BAZAR. Kozłowski z Rfikosuwa, pani Krajewska z Komorza, 
pani Laszczyńska z Grabowa, pani Gutkowską z Oitro- 
witego.

HOTEL P.-.RYSKI. Juuk z Mogilna, wikaryusz Merdas z Win- 
nćj Góry, pani Borkowska z Białej, Stefański z Pawłowic

S; ERNA HOTEL EURUPEJSki. Stempowski z Galicy i'Sta- 
blewski z Gruszczyna, puni Nalęcs z Król. PulsUego,’ Jac­
kowski z Czacburek.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. I’rob. Ptaszyński i p* i 
Kamińska z Środy, Michalski i Świdnicki z Wągrówca, Kotar­
ski z O tocz na, Klepczyński z Runowa, Korytkowska z Zieiińca, 
Urbanowski z Turostows.



Wiadomości giełdowe.

Ceny targowe
w mieśi '

Pszenicy pięknej

eście Poznaniu, 
Dnia 25 sierpnia.
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Giełda poznańska, 25 sierpnia.
Poznańskie) stare 8’J, % listy zastawne — tal. płac..—

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 90% tal. płacono. — i ozn 
listy rentowe 92% tal. płac —Poza, obligacye pow. 96’/2 tal. żąd. 
— Poznańskie oblig. miejskie 5% —g tal. żądano. — Alteye 
banku prow. pozn.— płacono. Banknoty polskie 80% tal, żąd. 
Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. pł. Rumuny— 
tal. płac. — Pó’nocnc-niemiecka pożyczka związkowa 103% tal. 
żądano. — Rosyjskie banknoty — tal. żądano.

Żyto: wypowiedz. 25 węcpli; na sierpień 46, sierpień- 
ŚWMWWTIWIWIHMI^

wrzesień [46, wrzep.-psździernik 46%, ra ^sień 46%, paździer 
nik-listopad 46%, listopad - gtudzień 46V. talara.

Okowita: (z imcsJą), wypow. 3000 kwart, na sier­
pień 16%, wrzesień 16’|„ październik 15%, listopad 15%, 
grudzień 15'%4, styczeń 1872 rok. — tal., w miejscu bez be­
czki — tal., kwiecieńmaj w związku 16% tal.

/Giełda berlińska, 24 sierpnia.
Usposobienie giełdy niczóm się dziś nie różniło od uspo­

sobienia dni ostatnich.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%%) 99%pl. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (3%)" 85 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 125% płac.

List, aast: Zachod.-prusk. (3%) 80 płacono, dto (4%) 
89 płac., dto (4%%) 96 płac. Pozn. nowe (40/0) 91 płac. 
List. ront. Pozd. (4%) 93V, płac. Prusk. (4%) 93'/, płac.

Walory zagranica.; Austr. rent. srbr. (4%) 57% plac 
Rent, papier. (4'/s%) 49% płac. Losy z r. 1854 (4%) 77'/, żąd 
Losy kredyt, z r. 1858 101’/, plac. Losy w. 1860 5%) 86 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 77’/, żąd. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5°/,) 180% płacono. Rosyjska-polska
oblig. skarb. (4%) 713/< płacono, Polskie certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93% płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101 płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4“/0) 70% 
płc, Listy likw, 59% płac. Włoska poż. (5%) 58% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 88 żąd. Rumuńskie oblig. kej. (7'%8/e) 
42%— %~% płae. Turecka pożycz. 45% płacono. Amer. poż, 
(6%) 97 płac. Akcye kolei żeiez. Kol. mind. 162’/, płac. 
Galic.-Karóla Ludwika ¡04%—% płacono. Austryacko-Eraucui'. 
231—30% płac. Warszaw.-wiedeń. 78’% płac. Ba aa.’ itd. 
Austryac. kredyt, mob. 159%—60—59% płac. Poznańsk. prow. 
114% żąd. Szląsk. stów. bank. (4°|0) 129% żądano. Certy! hip, 
Hubnera (41 ,°|0) 99% plac. Hausem (4%%) 95'/, płac. Henkel 
(4%%)_— żąd. Meining. (4%°|0) — plac.

kości żąd.; piękna biało-pstra polska 74%tal, z kolei płacono;
10001,“ ............................. ' ” " ' ‘ ■’t 1000 kilo na lipiec-sierpień 773/«”’/,, sierpień-wrzesień 

74%, wrzesień-pażdziernik 7S'/<—%— ’/,, paździer.-listopad 72 
listopad-grndz. 71% tal. płacono. Żyto: per 1000 

kilo w miejscu 45—53% tal. wenie jakości żądano, polskie 47 
— %, krajowe 50—52, nowe 507,-52% tal. z kolei i statku 
płacono, na lipiec-sierpień i sierpień wrzesień 50—'„ wrzesięń- 
październik 50—%—%, październik-listop. 50-%—%, listo­
pad grudzień 50—’/,—% tal. płacono. Jęczmień: per JOGO 
kilo mały i wielki 39—57 tai. wedle jakości żad. Owies: per 
1000 kilo w miejscu 31—53 tal. wedle jakości żąd ; pośledni 
wschodnio pruski 86, nowy szląski 45%—46% pomorski 45— 
48 tal. plac., na lipiec-sierpień 43%—%, sierpień-wrzesień 43, 
wrzesień-pażdziernik 42%—43 tal. płac. Groch: per 1000 kilo 
do gotowania 52—61 tal., na paszę 44-51 tal. Rzep: per 1000 
kilo w miejscu 106 — 116 tal. Rzepik: 105—112 tal. Olej 
rzepiowy: per ICO kilo w miejscu 28 tal. żądano, na sierpień 
27"/,, płac., sierpień-wrzesień 27"|„ tal., wrzesień-pażdziernik 
27"/,,-—’/, tal. płac. Olój lniany: per 100 kilo w miejscu 
24’/, tal. Olej skalny: per 100 kilo w miejscu 13% tal., na 
sierpień i sierpień-wrzesień 13 tal. płacono. Okowita: per 
100 litrów po !00%«=100CO% w miejscu bez beczki 18 ta’. 10 
sgr. plac., ze śpichrza 18 tal. płacono, na sierpień i sierpień- 
wrzesień 18 tal. do 18 tal. 2 sgr., wrzesień-pażdziernik 17 tal. 28 
sgr. do 18 tal. 1 sgr., październik-listopad 17 tal. 17—19 sgr., 
listopad-grudzień 17 tal. 13—15 sgr. płacono.

Na targu

W srebru, za
szefel pruski

pięku, śr. pośied

W tal. sgr. i fen.
200 funt., eelayc 

kilogramów
ptękTiri średnia po5le<¡

isi>

a uCBS
. |2yto”

§.a ! Jęc;mie6 
tł g .Owies 
§,§ (Groch

biała
żóita

91—93 
*0-91 
62— 63 
16—48 
0-3

89177-84 
88 77 _ 84

',7-73

57 -58 
39-4) 
26-28 
57-61

tall self u.
7 11 i — 
7 7 
5

10 
8
i2-

■łg.lłłi 
2 —

29- 
23

ul «K
6 20. 
6 20 
%S 
3:21 . 
322 
4|15

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
siemię lniane

za JO.) kiloar. noto' 
Towar piękny średni

I sg. *■> *»' — - ' 
) 17

Sft- fil.

27

17

“S-tn. 
/.i -

....................... „ , ,pia
Kurs gotówki I pap. pleń Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 

110’/, żąd., suwereny 6. 21'/, płac., nap. 5. 9% płac., pólimper, 
5. 15 żąd., doli. 1. 117, płac. Złota w sztabach funt celny 459 
płac. Srebra iunt celny 29. 18 płac. Zagraniczne banku. 994 6 
płacono. Austr. bank. 82% płac. Rosyjsk. batkn. 80 płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica:: per 1000 kilo w miejscu 58—77 tal. wedle ja-

CletsSą wrociawaha 24 sierpnia 
Żyto: per 2000 fnt. późniejsze termina wyźśj; na sierp.

i sierpień-wrzesień 47 tal. żądano, wrzesień - październik 47 
—% płacono, październik-listopad 47’/e,listopad-grudzień 47% 
tal. żądano. Pszenica: na sierpień 71 tal. żądano. Jęcr- 
m i e'ó na sierpień 427, talara żąd. Owies na sierpień 40 
tal. żądano, wrzesień-pażdziernik — tal., kwiecieńmaj — tal. 
Rzep na sierpień 108 talarów płacono. Olój rzepiowy 
bez handlu; w miejscu 13% tal. żądano, na sierpień i sierpień- 
wrzesiećl3'|, żądano, wrzesień-pażdziernik 13% żądano % pła­
cono, paździer-nik-listopad — tal. Okowita : stalój; per 100 
iitrów po 100% w -miejscu 17% tal. żądano 17’/, tal. płacono; 
na sierpień i sierpień-wrzesień 17', tal., wrzesień-paździer. 17 
tal płacono, padziernik-listopad —, kwiecień maj 17% tal. pła­
cono i żądano.

asa

Podpisana Ekspedycya przyjmuje przedpłatę na
5*©r<ret

litografowany naturalnćj wielkości popiersiowej

Mitolaja Kofieroilia
podług

Sł. (whirlatmSajo
rysowany przez

T. Males^ewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena zuacznie powiększoną zostanie.

Ekspedycyti DKiennikn- FoznasśsŁiego, !!K
i

Nakładem księgarni

J. K. Żupaósfeiego
wyszły:
1) Pamiętniki Juliana IIm*- 

nyisa Niemcewicza. 1809 do 
1820 po raz pierwszy z autografu 
wydane. Tom I. rok 1809—1813, 
Tom II., który w 3 miesiące wyj­
dzie, zawierać będzie rok 1813 do 
1820. Oba tomy kosztują 5 tal.

2) Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane dla ma­
tek i niższych nauczycieli przez Te­
odora Morawskiego. Tom II. Jagieł­
łowie. Cena S5 tal. (4008)

Sekandaner może wstąpić do njnjójl ryy -| »1 ITT *11 11*sirueMA pod lygodmk W lelkopolski
Gustaw Reimann w poznaniu, ¡rozpoczął druk ciekawej powieści ^bWAacly sława Zśoziu» 

sfeiego, autora „Pierwszych Galicy anów“ p. n.

Chłopca do posługi poszukuje [4576J

Leopold Goldeoring.
¡ac

Do posług księgarskich potrze­
buje porządnego cSiłwpaUa 
(4544) _ Księgarnia

Żupańskiego.

Akademik, Polak, znający literaturę 
polską i język francuz ki, życzy sobie przy­
jąć miejsce domowego nauczyciela od teraz 
do 1 listopada. Adres S. IR. w Inowrocła­
wiu poste rest. (4540)

Dwa elegancko ume­
blowane podoje na II pię­
trze z frontu są natych­
miast Sab ®d 1 >aidd§6 
nika do wynajęcia Wll- 
heimowsfei plac 2. (4574)

Tygodnik Wielkopolski prenumerować można na wszystkich 
urzędach pocztowych, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego i w księ­
garniach pp. J. K. Żupańskiego i J. N. Kamieńskiego. 
Przedpłata kwartalna wynosi dla miejscowych 15 sgr. a dla zamiej­
scowych 18?j4 sgr.

BedahtEcya Tygodnika Wielkopolskiego.

Pańskie mieszkanie, elegancko 
i wygodnie urządzone, ze stajnią, 
powozownią i wielkim ogrodem, 
jest od 1 października r. h. do 
wynajęcia. Bliższych szczegółów 
udzieli bióro T e 11 u s w biblio­
tece Raczyńskich. (4577)

Sklep składowy
jest natychmiast lnb od 1 
wynajęcia u [.4562]

Wylh Kenłaendra,
Rynek GO i narożnik Wrocławskiej ulicy

do

Od 1 października szuka się dzierżą
hj mleka przytem sćr, masło itd. 
Bliższa wiadomość u Ciatssie jewskieKo 
Rybaki 19/20. (4569)

Nakładem księgarni laitiw. 
MeaMaełia W Poznaniu wy­
szła i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

II. Albrecht
3B£

B è r 1 i n, 74 Friedrichsstrasse 74,
Inserate fur nile Zełt!«s»Ken, Fnełi-dournitle,

Cisursbiiclier und Jän-iieSiseJis-li'teu bel prom­
pter und billigster ISedfenuug;.

Î3C

Położony w mieście Opalenicy (stacya ko­
lejowa) przy Rynku dom murowany, 
w którym od dłuższego szeregu lat prowa­
dzi się z dobrym skutkiem oberża i szynk, 
jest natychmiast lub od dnia 1 październi­
ka rb. do wydzierżawienia. Bliższych szcze­
gółów udziela pan «B. Jabło/ishl, Go­
łębi:łębia ulica 4. II piętro. (4564)

Powieś«, 
rokss 8863

przez ii »&*'•

Pąfiiiaę z Ł.
â tomy. 2 tal.

W
machina do bukowania koniczyny.

Fortepinna i
Proszę owych panów, którzy na bieżący sezon zamówić' chcą 

tę za wyborną uznaną machinę, o rychłe zlecenia. ; Machina ta bu- J

z sławnych fabryk król, liweranta nadwornego C. Bęęlisteińa 
w Berlinie i J. GL Sriltlera w Lipsku poleca w ńąj'$'ęksżym p 

(4575) dwyborze po jak najtańszych cenach (4575)
S. «1. $Se.iMleis©iió,,

Na wypłaty ratami zezwala się jak najcbętn'ój a pżywane in- 
strumenta biorą sięjw zapłacie.

rema f oferty, tía
ra i-ïâièr<

wy # komisyjny,
13. Schweidnitzer Stadtgrabea, Wrocław.

Miodzteniee z icdpowiednîém wy­
kształceniem szkólnóm znajdzie miejsce jako 
uczeń w księgarni _zen w księgarni (to/b;

M. Leitgebra i Spółki.

Gdzie wygrywa się za każdą rażą? 
U Mindusa iSiarientkala!

Dnia 21 i 22 m. b. rozpoczyna się 
2 oddział gwarantowanej przez ksią­
żęco brunświcki rząd krajowy najnow­
szej loteryi, zawierającej w ogóle (w 
6 oddziałach) wygrane główne event

100,000 tal.
Bi.OCOi 40,000", 20,000, 15,000 
12,000, 2 po 10,000,2 po 8000,3 po 
6000, 3 po 5000, 7 po 4000, 14 po 
2000, 28 po 1500 a

185 po 100« tal. itd,
Obecnie mamy dó powyższego 2 od- 

działą % 'losy . «u y#lu«nto jto 
10 tal.,'% <»•-jg. losy po 5 t«l. 
% nryt los. »o 2% tal., w zapa­
sie i rozsyłamy „takowe za gotowkę 
lub zaliczką do wszystkich okolic ja­
ko tśż po ukończonóm ciągnieniu bez 
wezwenią listę wygranych i wygrane 
pieniądze. (4209)

Bindus & Marienthal
Wszystkie lośy pożyczek premiowych 

i papiefy państw, dostawiamy jak nsj- 
taniój i polecamy się do ich dosta­

wiania.

UF Biegli ajenci
dla bardzo ulubionych krajowych

Towarzystw ubezpieczeń od 
ognia, życia i od gradn

poszukują się we wszystkich miejscowościach 
W. K. Poznańskiego. Jak najspieszniejsze 
zgłoszenia z podaniem branży, na którą się re­
flektuje, ¡przyjmuje ekspedycya anonsów
Hnasenatein t)b Vogler w Berli­
nie sub V, Q. S4. (4567)

in einer oder mehreren 
riren wir,

Annoncen
ju'-hiesigen oder auswärtigen Zeitungen zu veröffent'ichen haben, offe-

wenn sie Mühe und Nebenkosten sparen wollen, %
die Dienste unseres weit,verzweigten Institutes, welches; von Autoritäten aller Art begünstigt, seit 

T-‘—a. sich zur Aufgabe macht, dein inser,renden Publikuni die sorgsamste Ausführung a)lßr 
sichern und gleichzeitig durch Regie, Pachtverträge und Monopole in der Lage ist,

vielen Ja! reu sic! 
Aufträge zu 
angemessene Vcr instigun. eu zu gewähren.

i/Wl

hat. folgende Cig

Obwieszczenie.
i^otnłerdzoita i k«- «roń- 

towiono praeas Wolne 
H»»sfe,srg'' nowo Solerys* gile, 
iliężnń s
j.bhnegonMMonń 410,SCO tut.

A) edle prospektu obejmuje ta ze 
strony państwa fundowana 1-oterya i.je- ■ 
niężńa tyliió 39,500 i sów, z których 
już w najbliższych trzech ntiesięcacb 
17,900 bezwarunkowo ywgrać rfusi 
wygrane event. 100,000 tał., 60,600
tak, 40,000 tal 20 000 tal., 16,000
tal. , 10,000 tal., 2 po 8000 tal, 3
po 6000 tal., 2 po 48 0 tal., 2 po 
4000 tak. 4 po 3200 tal, 5 po 
2400 tal, 11 po 2000 tal, 1 po 
1600 tal., 20 po 1200 tal., 103 po 
880 tal., 3 po 600 tal., 2 po 480 
tal., J53 po 400 tal., 203, po 200 
tal, 2 po 120 tal., 298 po 80 tal, 
11,600 po 44 tal., 6 po 40 tai., 
5470 po 20 tal. itd. (4563)

Wygrana owa, (od 800 tal. w górę; 
która jako ost tnii wyjdzie z koła szczę­
ścia, edbierze jako dodatek premią 
60,000 tal; — Wygrane tylko cią­
gną się. — Żaden z uczę tniczącj ch 
z próżuemi nie wychodzi rękami.

Ciągnienia odbywają się publicznie 
w kanceiaryi państwa przez dwóch 
przysięgłych noiaryuszów ¡w obecności 
reprezentanta (ieputaeyi fiaaosowćj i 
interesentów a najbliższe ciągnienie 
odbędzie się '* * i .j

dnia 30 i 31 sierpnia 18/1
do którego jeszcze cale lo y po 20 tal., 
oryginalne 1 sy udziałowe po 10 tal, 
5 tal. i 2*, tkl. za przesłaniem odpo-
wiedniéj należytości są u mnie do na­
bycia.

Zaraz po ciągnieniu otrzymują moi 
mocodawcy ury.ęńuwzą listę wy­
granych z [iptrzebnóm dooiasie 
,niem w kopercie franco; wy¿»íuJttt 
»»y<r»By«fc odbywa się za prze­
słaniom ciągnionych losów przezemnie 
w, j a»« jsrięip gi*-o0|teUl
ezągt.e w hariknptacb, złocieli.b sre­
brze po zwykłemi warunkami. 
r,)Rbaie'wsfż ..ćtągnrenie1- jest ćliskićm 
a zapas lasów nmł , przet pros, ę- o 
ry.cliłe nadsyłanie zlecłń nate-ory- 

'gtbaipń* loay do

iraufca Wćinbcrg w Hamburgu
<luiń bttiaUíiwy i wekslowy

S". S. Eupoay as-git cyi poczto 
wych są nśj.icg- ddiejśze da przesyła- 
mi« zleceń. Powyższy

Nasz łum źfiiire rozpoczęliśmy 
w (ttunreetewla, jako też w przyszły t 
tydzień roziuczwem w Oniewbewie 1 1

Sftrnel i Qlimpiä
________ _ Ęs^pańscy.

8 MBffiUJ

Musztarda w Ościach 
do Sinapizmów. 

l’rzyjętych w szpitalach paryzkich, w am- 
búladsach i szpitalach wojskowych, w mary. 
MTce_ francuskiej i w ńiarynarce, królewskiej
angielskiej.

yc

tí
Przyjęcia powyższe stanow ą rękojmią do- k® 

skonałości PAPIERU BIGOLLOT, który w lov
jedue.i chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia 

Wymagać należy, aby
i. BIBuŁŁOI,się na nim znajdował 

podpis, jak obok:
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille dn 

i.emk(e’ w doznaniu w aptece p. Dr»

,n

HJauklevvitaa; w Krakowie w aptece pana 
Tra..czyńsklcgo; we Lwowie w aptece n. 
¡Klkolaschtt. (1808) st

Ogłoszenia gospodarskie itd.
W "Wiatr*owio p. Wą- 

grówiec znajdzie rodzica g“O- 
spod&rski miejsce niezwło­
cznie. Rekome tdacye freo prze­
słane być winny. Przedstawienie 
osobiste niezbędne. (4568)

Dom. Łoweuciee pod 
Jaraczewem poszukuje od 1 wrze­
śnia b. r. zdatnego młynarza 
z dobrejni świadectwami do pro­
wadzenia młyna parowego. Po- 
żądanćin byłoby, aby znał przy- 
tćm robotę bednarską. Tylko o- 
sobiste przedstawienie może być 
uwzględnione. (4348)

win hur-

tí

to

Zdatny o^rodsiik, umie 
Ucy., prowadzić także oranżeryą, 1° 
znajdzie miejsce w Wiatro­
wi e p. Wągrowiec od św. 
Michała b. r. Rćkomendacye fr. 
"Przedstawienie osobiste niezbędne.

[4530J

Dominium pod ¿re­
mem przyjmować będzie od 1 
września r. b. do mielenia 
jeboże na nowo urządzony

¡1

Antoniego Pfifcenera,
poleca wyborne wina czerwone z 
Bordeaux. jMaderę, wino por­
towe i francuski Cognac itd. po- 
1 ca po cenach umiarkowanych.

na;
młyn parowy. Interesenci 
płacić będą od zmielonego szefla 
pszenicy a 84 fnt. 71/2 sgr., od 
szefla zmielonego żyta a 80 fnt. 
6 sgr., a od ześrótowania 1 sze- 
fla zboża 3 sgr. Pytlówki mły­
narzowi płacić nie będą. Śkprą 
usługę i dobre mielenie przyrzeka 
się. riąimg W .xJKwi«qb.'>•; (456fl)

Fajgticrslriu
cielnych

Ostry gór śmietankowi
po 3 sgr. i piękne •-BS,'OftS^&jch

. .. śledzie Matjes
poleca Izyjżar Ap|tel, Podgórna ulica.

c

Dwanaście
łoWic (pochodzę- feEtimolfef Drzewo pomaraiozowe

pięk. korona i ówmć. 6' wvs. niektóre PeDomicile, welche sich den Inserenten hiermit angelegentlichst empfehlen :

^Kannover, Nftraberg,

Lansanne, *
Leipzig,
LiibeeM,

München,

Berlin, FranMuri a. BL, 
’ St. Gallen,Ireslan,

Chemnitz,
Danzig,

Dresden,
Bille a. S., 
Hamburg,

Frag, 
Stuttgart, 

Zürich,

SBegsB’ä*«*«<a4Som an anderen Plätzen des In- und Auslandes durch 

zahlreiche Lacai-Ageiitnreu.

Blaasenstein «& Voglct»;
iiwidoï ,r>;dyd«Ą.<i|aioiieeii-I;3xpo<litioii.

:»,stí‘j«3rítie»í v..,.. •P
Nakładem i cscionfcami Ludwika Mersbaeba w Poananiu.

LSI

■ z pięk. koroną i owhe. 6' wvs. niektóre Pe- 
' largoii. i inne rośliny w dón i iz.kachi Są do
■ sprzed, w ogrodź przed Fprt Hake przy 

konnój drodze po połud. od godz. 4. (4572)

¡¿nia oryginalnego holen­
derskiego) jest do sprzedania v? 
Dora. jOłwga Gtóslina.

Zarodowa owczarnia
'os ,o w Jeżewie.

Dnia 1 rozpoczynam sprzedaż moich
IiaranÓW, które dają czesankę (pochodzenia iną 
tk‘tki Klepenow, barany zaś Saatel,) po stałych cenach 
od 25 do 50 tal. Pojazdy za poprzedniem zamówie­
niem będą w Łabiszynie i Barcinie.

ci'>(4271) IV*8 Z rszanowaniem
Mato Slo!^»jí¡
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